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K raków  11 lutego.
Pisząc przed k ilką  dniam i o k łopotach 

redakcyjnych p. K atk o w a , nie znaliśm y je ­
szcze obszernego artyku łu , jak i Gazeta Mo­
skiewska (Moskowskija WiedomostiJ w tym 
przedm iocie pro domo sua ogłosiła. WszaKŹe 
nie czujemy się być dotknięci ła jan iem  i 
szum ną frazeologią, której Gazeta nie szczę­
dzi. Nie m o ie  nam  ona w praw dzie zarzu 
cić, jak  to czyni Gazecie Petersburskiej, i e  ta 
dowiedziawszy się o zagrażającem  jej n ie ­
bezpieczeństw ie, tak  wielkiem, iżby wycho 
dzić p rzestała , w ykrzyknęła z radością: „my 
żałow ać nie będziem !” Jakeśm y powiedzieli, 
wolimy w ie d z ie ć , czego chce nasz p rzeci­
w nik, wolimy zw łaszcza wiedzieć, co myśl) 
rew olucya w R o sy i, a  o tem najlepiej z a ­
wsze dow iadujem y się z Gazety Meskiew 
skiej. A le czyż ów krzyk radosny  nie zdra  
dza tajem nicy, jak ą  m a być istnienie p rze­
ciwnego stronnictw a? Sam o pismo p. K at­
kow a nazyw a Gazetę Petersburską franesskiem  
mianem enfant terrible. Nie potw ierdzaż to 
naszego tw ierdzenia, że nieprzyjaciel, z któ­
rym  w alczy Gazeta Moskiewska, nie jest 
w W arszaw ie a le  w  Petersburgu?...

O dczytaw szy z uw agą obronę Gazety Mo­
skiewskiej , nie poczuwam y się do żadnej 
względem  niej winy dziennikarskiej. „Kto 
„dziennikom  pow iedzia ł, pyta ona. że spo­
ty k a m y  prz) szkody w dalszem  trw aniu  na- 
„szej dz iałalności?  Kto im pow iedział o j a ­
k i m ś  tam  przyw ileju, dla tego aby prze­
-d łu ży ć  naszą działalność ? Gdzie w  naszej 
„gazecie w yczytali cokolw iek  uspraw iedli­
w ia ją c e g o  ten w niosek?  Z jak iego  źródła 
„zaczerpnęli tę w iadom ość? Kto ich upo 
„ w a in ił do przem aw iania za  nas przed pu­
b lic z n o ś c ią ?  I  jakiegoż przyw ileju żąda- 
„my ? I co to takiego ów przywilej ?* i t. d. 
Lubo nie do nas w ystósow ane to dum ne 
rekw izy to ryum , k tóre jeżeli nie potędze to 
sile p rzy s to i, bo nie przem aw ialiśm y „za 
Gazetąa, lecz „o  niej15, chętnie jednak  kilku 
słow y odpow iem y.

Kto nam  pow iedział o zagrożonej dzia­
łalności Gazety Moskiewskiej? G łów nie Nord; 
anibyśm y też w tak  ważnej spraw ie nie od 
w ażyli się zkądinąd czerpać wiadom ości. 
Nord, i to w  korespondencyach  swych „p e ­
tersbursk ich”, donosił ciągle o k łopo tach  i 
Gazety i p. K atkow a. Z n k g o  to dowiedzie 
liśm y się, jakim  sposobem  dosz ła  Gazeta do 
tej swobody, jak ie j używ a i kiedy ją  osią­
gnęła. On n’est traki que p a r  les siens, do 
brze m ówią Francuzi. Ale słusznie gniew s 
się organ p. K atkow a i pyta: co to za przy 
w ilej?  T a k  jest, to nie przyw ilej, to dopie­
ro  droga do wolności druku. To też wy 
raziliśm y życzenie, aby Gazeta i nadal to- 
lerancyi cenzuralnej u ż y w a ła , aby nie s ta ­
w iano przeszkód jej działalności. Może to 
gniew ać Gazetę, że sw obody te zawdzięcza 
nieszczęściom Polski, a le  my w tem nic nie 
m ożem y i nie m am y sobie nic do zarzu 
cenią. Przyznajem y ró w n ież , że za u trzy­
m aniem  tego p rzyw ileju , jeżeli to w Rosyi 
jest p rzyw ile jem , ubiegać się i bron ć go 
każdy dziennik m a p ra w o , a  zatem  i Ga­
zeta Moskiewska. Jeżeli się za tem , j rk  p i­
sze, ubiega, chlubą to jej i zasługą; a dzien­

niki, k tóre jej te zabiegi z a rz u c a ją , dow o­
dzą ty lko rzeczy dobrze w iadom ej, to jest, 
że w Rosyi id e a  wolności jest pojęciem no- 
wem, t  którem  się jeszcze nie oswojono. 
W olność w ydaje się tam  jeszcze przywi- 
ejem.

Kto nam  pow iedział, że trudności, jakich 
doznaje w swera działan iu  Gazeta Moskiew­
ska, m ają swe źród ło  w spraw ie polskiej 
poruszonej broszurą  p. Schedo Ferro tti, p rze­
ciw czem u pow staje z n iesłychanem  obu­
rzeniem w artyku le  swoim dziennnik p. K at­
k o w a?  Także Nord, k tóry  naw et pow tórzył 
list w spom nianego wyżej publicysty, w yra­
źnie pow iada, że sp raw a Gazety na  polu 
spraw y polskiej się toczyła. Z rob ił to za 
pew ne Nord w najlepszej chęci, aby ukryć 
praw dę, zabałam ucić  Zachód i poprzeć zd a­
nie , że nie ma w  Rosyi zapasów  stronni­
czych. Pow tarzam y, że się tem nie ładzili 
śmy bynajm niej, a  a rty k u ł Gazety Moskiew­
skiej okazał, że m am y słuszność, iż w tych 
nieporozum ieniach w cale  o Polskę nie cho­
dzi. W iem y, że h asłem  teraz je s t: w Rosyi 
nie m a stronnictw  1 W szystkie „odcienia 
opinii" sp ływ ają  s ę w patryotyzm ie, a ty l­
ko w Polsce są s tro n n ic tw a , k tóre kraj 
zgubiły, w Rosyi zaś zaw sze i wszędzie 
musi być tylko zgoda.

Ależ kto zbyt w iele chce dowieść, nie 
dowiedzie niczego. T ak  się sta ło  i w arty ­
kule G azety Moskiewskiej. C hciała dowieść, 
że nie n ap o ty k a ła  żadnych trudności, że nie 
masz żadnych w Rosyi stronnictw . D ow io­
d ła  przeciw nie, że groziły jej niebezpieczeń­
stwa, skoro , ja k  pisze, szlachta m oskiew ska 
dow iedziaw szy się o nieb, postanow iła na 
jednem  z posiedzeń swych objaw ić życzenie, 
aby Gazeta nie ustaw ała  w pracy. „Poniew aż—  
„są słow a Gazety —• nie objaw iliśm y publi 
„cznie zam iaru  odstąpienia cd  w ydaw nictw a, 
„przeto, w ynurzając szlachcie wdzięczność 
„za  zaszczyt, który nas spo tka ł, prosiliśm y 

listow nie p. M arszałka gubernialnego, aby 
„zan iechał dalszego biegu tej spraw y i w ża 
„dnym  razie  nie doprow adzał jej do zna 
„czenia uchw ały .” A zatem  szło o zaprze­
stanie w ydaw nictw a, skoro  szlachta wzięła 
rzecz tę pod rozw agę; że zaś^zam iar ten 
nie był objaw iony publicznie, to przecież 
wiadomo, że w świecie dziennikarskim  za­
przestanie dziennika nie ogłasza się nigdy 
naprzód publicznie. N a cóż więc ow e du 
mne pytania rzucane dziennikom ? . .

To jedno, a  teraz o stronnictw ach. List 
Gazety Moskiewskiej nie zosta ł uwzględniony 
w edług jej woli. M arszałek szlachty książę 
G agaryn nap isa ł jej imieniem list do reda  
ktorów  Gazety, gdzie, stósow nie do posta­
now ienia zapad łego , w ynurza życzenie, aby 
nie ustaw ali w swej działalności, i żąda za 
mieszczenia tego listu w d z ien n ik u .^ W  tem 
„spółczuciu m ożem y zaczerpnąć dla siebie 
„now ych sił, pisze Gazeta, do naszej dzia 
„ łalności, a le  niemniej z przyczyn, k tóre o 
„cenią nasi czytelnicy, w ahaliśm y się wy 
„pełn ić  w ynurzone w tym liście życzenie co 
„do jego publikacyi.” Gdy atoli inne dzien­
niki list ten o g ło s iły , og łasza  go także 
w końcu swego a rtyku łu  i Gazeta Moskiew­
ska. N ie w iem y, jak  czytelnicy rosyjscy o 
ceniać będą ow e „przyczyny”; co do nas,

są one bardzo  w idoczne.
Gazeta Moskiewska nie chce być uw ażaną 

za organ szlachty m oskiew skiej, będąc o r­
ganem  stronnictw a ruchu czyli rew olucyi 
Ani też szlachta m oskiew ska nie uw aża jej 
za swój organ, ale  zm uszona jest do pod­
trzym yw ania jej pom im o dążności rew olu­
cyjnych, bo p o trze tu je  tak  silnego dzienni­
ca przeciw  stronnictw u niem ieckiem u, z k tó ­
rem jest w walce. Oto przyczyna postano­
wienia s ilach ty  m oskiew skiej, a  oraz przy 
czyna, dla której Gazeta Moskiewska list o- 
głosić się w a h a ła . Są więc stronnictw a w 
Rosyi, k tó re  się nie sp ływ ają, ale  walczą 
z sobą, czego każda  najm niejsza naw et oko­
liczność, i taka , ja k  k ło p o ty  p. Katkowa, naj 
dobitniej dow odzi.

Tydzień m ija, jak ukończyliśm y uw agi na­
sze nad spraw ozdaniem  o czynnościach K o­
mitetu w łościańskiego w K rólestw ie Polskiem , 
cgłoszonem  w Inwalidzie. Jeden z dzienni- 
ló w  rosyjskich, w ychodzący w W arszawie 
po po lsku , uznał za stosow ne c a  takow e 
odpisać. Nie podnosilibyśm y tego wcale, 
gdyby nie to, że pom inął m ilczeniem  żąd a­
nie nasze zbyt słuszne, aby w ym ienił na 
zwisko o b y w ate la , który  to m ia ł obcinać 
języki chłopom  w gubernii Radom skiej, i 
żywcem  ich zakopyw ać. F a k t ten służył 
bowiem w spraw ozdaniu  za m iarę do oce­
niania stosunków  między dziedzicam i a  wło 
ścianam i w  Polsce. Ż ądanie nasze jest ełu 
szno, przyzna każdy. P ow tarzam y więc, że 
spraw a ta  nie może pozostać na polu hipo­
tezy; żądam y albo w ym ienienia nazw iska 
w w y roku , albo  też odw ołan ia  rzuconego 
na naród  oszczerstw a.

KORESPONDENCJA CZASU.
P a r y ż  7 lutego.

? Mowa tronowa, którą Cesarz mieć będzie przy 
otwarcia Izb prawodawczych, jest do dz ś dnia 
jeszcze tajemnicą znpełną. Wszystkie domysły o 
jćj triśei w kwestyach ważniejszych, labo niektó 
re z nich są na pewnych danych oparte, tem mnićj 
zasługują na wiarę, ile że się do tego stopnia 
krzyżują ze sobą, że kiedy jedne z nich spodzie 
wają się po niój tylko ułagodzenia i uspokojenia 
wszystkich nieporozumień, nie braknie jeszcze i ta 
kieb, które oczekują na pewno jakiegoś stanów 
czego wystrzału przeciwko Rzymowi. Właśnie 
wczoraj zapewniano w kołach zresztą poważnych, 
że Cesarz między innemi mocny położy nacisk 
na zamierzoną ewakuacyę Rzymu i zapewni, że 
zmiar ten w oznaczonym terminie z pewnością 
wykonanym zostauie. Sądząc jednak nie po domy 
słach, ale po faktach, trudno przyznać prawdopo­
dobieństwo tćj w ieści, zwłaszcza zwróciwszy b I u  

szny wzgląd na to, co się dzieje we Włoszech 
Francya bowiem może zdać opiekę nad Rzymem 
rządowi włoskiemu, dającemu objawami swojćj 
powagi i siły pod każdym względem dostateczną 
gwarancję, że i jego opieka będzie poważną i sil 
a ą ; lecz nie moie oddawać Itzymu na łaskę albo 
niełaskę takiego rządu, który się tylko nad roz 
kiełzanemi falami wyrzuconego ze starych a nie 
prowadzonego w nowe koleje naroda unosi, i nie 
panuje tym falom, ani też wzrasta w tę powagę 
i siłę, któremiby kiedyś mógł opanować. Chociaż 
by tedy w mowie tronowćj znalazło się jakieś 
mnićj lub więcćj dobitne wspomnienie o żarnie 
rzonćj ewakuacyi Rzymu, (czego się nawet już

z powodu koniecznego wspomnienia o francusko- 
włoskićj konwencji spodziewać należy,) to będzie 
to raczćj rodzaj upomnienia, tak dla Rzymu jak  dla 
opozycyi duchownćj, niżeli nieodwołalna zapowiedź 
czynu, którego wykonanie jeszcze od bardzo wie 
la okoliczności zawiodło.

Program zachowania się opozycyi w senacie 
jest także w ścisłćj tajemnicy trzymany. Zdaje 
się tylko z niektórych skazówek, iż lubo będzie 
liczebnie bardzo silną, nie ma na teraz zamiaru 
posuwania się dalćj, niżeli tego z powodu już za­
szłych wypadków konieczna zachodzi potrzeba. 
Wątpić również należy, ażeby rząd nie zrobił 
wszystkiego z swćj strony, co£do ułagodzenia te 
go nieporozumienia przyczynić się mi że. Zaś w 
ciele prawodawezero, raczćj na żwawą tyrallerkę 
się zanosi, niżeli na wystąpienie choć jakokolwiek 
zorganizowanego opozycyjaego stronnictwa. Prócz 
Thiersa, który ma przypuścić atak do francusko 
włoskićj konwencyi, ma także wystąpić Jales 
Favre w tćj samćj kwestyi, lecz raczćj z rodza­
jem interpelacyi, niż krytyką. Berryer będzie mó­
wił o encyklice, bez wątpienia nie w duchu rzą­
dowym. Wielkie rzeczy zapowiadają o mowie p. 
Emile Ollivier, który mnóstwo zgromadził mate 
ryałów, ażeby oparłszy się na nieb, zająć jakieś 
stanowisko pośrednie pomiędzy stronnikami a prze­
ciwnikami konwencyi i encykliki ale bodaj czy 
to nie będzie oratio pro domo sua w osobistych 
celach usprawiedliwienia naglćj zmiany przeko 
nań. Cóżkolwiekbądź, nawet i posiedzenia ciała 
prawodawczego obiecują być zajm ującem i; dodać 
jednak należy, iż większość powzięła postanowię 
L-ie nie dopuścić, ażeby kadeneya została przepeł 
nioną polemicznemi mowami o polityce ogóinćj a 
natomiast pilnować, ażeby przedmioty przedsta 
wiające bliższy i praktyczniejszy interes weszły 
czemprędzćj na stół i zostały pozałatwiane. Rząd 
działa z swćj strony także w tym samym duchu 
na deputowanych.

Wiadomość o nagłym wyjeżdzie króla Wiktora 
Emanuela z Turynu i przyspieszonem przeto prze 
niesienia stolicy do Floreneyi sprawiła tu między 
bezwarunkowemi stronnikami francusko-włoskićj 
konwencyi niby bardzo dobre wrażenie. Jedaakże 
lodzie trzeżwićj na rzeczy patrzący nie tają tego 
przed sobą, iż jest to wypadek dający wiele do 
myślenia. Ja  dodam, iż jest to tylko jeden z wie 
la innych wypadków, które nie wszystkie docho 
dzą do wiadomości pnblicznćj, albo staraniem ko­
respondencyjnych biór włoskich i subweneyono 
wanych przez rząd włoski dzienników w niewła- 
ściwem przedstawiane bywają świetle, a  które 
wszystkie razem zniewalają do trzeźwiejszego za­
stanawiania się nad tem, jak ie  ostatecznie dla 
Włoch przyniesie skutki ta tak głośno i za tak 
niewątpliwie zbawienną okrzyczana konweneya. 
Albowiem ważną bez wątpienia jest rzeczą dla 
powstającego narodu sprzymierzeniec tak Bilny, 
jakim jest F ran cy a: ale na niemoc wewnętrzną 
żadne nie pomoże przymierze.

Cć-ż, jeżli jeszcze tej niemocy, którą w braku 
drugiego Cavoura uleczyć może tylko praca wy­
trwała i długa, zakreślono termin tak krótki, w 
którym ma albo zamienić się w siłę albo wystą 
pić jaw nie przed całym światem? Jeżli po upły 
»ie dwóch lat rząd włoski lub naród nie okaże 
odpowiedniej swemu zadaniu powagi i siły, cóż 
wtedy: czy pożytek, czy szkodę, i jaką  szkodę 
przyniesie Włochom konweneya? Są to pytania, 
które pomimowoli nasuwają się zaw sze, ile razy 
we Włoszech występują na jaw  dążności prowin 
cyoDalne, jak  to się właśnie teraz stało w Paler 
mo i Turynie, objawy niby dość s łab e , lecz za­
wsze jeszcze tak siln e , że ani rząd ani skoncen 
trowana opinia naroda powstrzymać ich nie może, 
a jeżli powstrzyma, to zawsze tylko z moralną 
szkodą dla siebie.

Niepokojące wieści z Ameryki, o których w moim 
ostatnim liście wspomniałem, tak tu wzruszyły 
umysły zwłaszcza w kołach kupieckich i finauso 
wycb, iż rząd uczuł się zaiewolouym uspokoić je 
przez swoje dzienniki. Tymczasem świeższe w ia­
domości z Ameryki zapew niają, że widoki poro 
zumienia się Południa z Północą spełzły na ni- 
czem, a obiedwie strony przygotowują się do dal 
szej wojny.

Akademia francuska znajdzie się zapewne z po­
woda wydania Żywota Cezara w niezwykłem po­
łożenia ; wypadnie jej bowiem przyjąć Cesarza 
w grono swych członków, idącego pod tym wzglę­
dem w ślad Napoleona 1, który, jak  wiadomo, 
był także członkiem akademii. Mówią już nawet, 
jako rzecz pewuą, że Cesarzowi będzie ofiarowa­
ny fotel opróżniony po p. d Ampćre.

Słynny niegdyś minister francuski Talleyrand 
zostawił pamiętniki w rękopiśmie, jednakże za ­
strzegł testamentem, ażeby dopiero po upływie 
pewnego terminu były wydrukowane. Termin ten 
mija właśnie w tym rokn. Pamiętniki te znajdują 
się w ręku p. Talleyrand-Pćrigord, który w roku 
zeszłym został mianowany księciem Montmorency 
i któremu rodzina Montmorency, a raczej najbliżsi 
jej spadkobiercy, wytoczyli proces przed Bądem 
o nieprawne przywłaszczenie sobie tego tytułu. 
Proces ten jest w grancie rzeczy tylko manife- 
stacyą legitymhtów przeciwko Cesarstwa, i dla 
tego publiczność bardzo mało się nim zajmnje; 
lecz w kołach arystokratycznych jest on przed­
miotem dosyć żywego za jęcia , a p. Talleyrand- 
Pćrigord przedmiotem żywej nienawiści a nawet 
niejednokrotnych napaści. Owoż teraz, z powodu 
tych pamiętników i publiczność zwróciła swoją 
a wagę na p. Talleyranda i pyta: czy już zanadto 
jest Monlmorencym, aby się chciał do roiszerze 
nia pośmiertnej sławy Talleyrandów przyczynić? 
ezy jeszcze dosyć jest Talleyrandem i odda pa 
miętniki do druku?

Tygodnik Le Courrier du Dimanche, który Bwe- 
go czasu był jednem z najlepszych pism polity­
cznych , ma przejść niebawem w ręce Oileani- 
stów.

Kraków I I  lutego. Minister sprawiedliwości 
nadał odróżnioną posadę adwokata w Złoczowie 
Drowi Antoniemu Zakrzewskiemu.

Lwów 10 lutego. Gazeta Lwowska ogłasza na 
stępujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. 
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych 
w miesiąca stycznia 1865.

(Cifg dalszy).
II. C. k. sąd wojenny w Nowym Sączu.

Za zbrodnię zaburzenia publicznej epokojności 
i  porządku.

1) Wincenty Dąbrowski, 'praktykant urzędowy 
w Nowym Sączu, na 4 miesiące ciężkiego więzie­
nia, zaostrzonego 1 razowem postem w każdym 
tygodnia, w drodze łaski kara zmieniona na pro­
sty areszt bez zaostrzenia.— 2) Konstanty Pienią­
żek , właściciel dóbr K oszary, na 3 miesiące wię­
zienia. —  3) Roman Gozdawa Rewlewski, właści­
ciel dóbr Krzezlowy, na 2 tygodnie więzienia. — 
4) Franciszek Głębocki z Lubicza, właściciel dóbr 
Mogilaa, od zbrodni uwolniony z braku dowodów, 
za przestępstwo na 24 godzi u areszta u profosa, 
w drodze łaski całkiem uwolniony. — 5) Ignacy 
Nałęcz Kaczanowicz, właściciel dóbr Stróże wyżnę, 
uwolniony z braku dowodów.— 6) Teofil Andrnsi- 
kiewicz, uczeń gimnazyum z Krościeuka, na 1 ty ­
dzień więzienia.— 7) Ferdynand Swierzewiez z Dę 
bowca, zawiadowca browarn. — 8) Władysław 
Wojna z Bystry, wysłużony żołnierz 57 pnlku pie­
choty,— i 9) Antoni Jaworski z Jawornika, dzier­
żawca dóbr Zadawic, obadwa uwolnieni z brakn 
dowodów.— 10) Marcin Borowski, służący z Gor­
lic, 4  tygodniowy areszt śledczy policzony za ka­
rę.— 11) Ferdyaand Merczyński, dzierż iwca dóbr 
Lipie i Kobyle, uwolniony z braku dowodów. —
12) Karol Lemlich z Nowego Sącza, wyrobnik,—
13) Stanisław Korzym z Nowego Sącza, szew c,—
14) Tomasz Popek ze Starego Sącza, czeladnik 
kuśnierski,— 15) Wojciech Snopek z Cyganowie, 
czeladnik garbarski, — i 16) Jan  Dobrowolski z 
Nowego Sącza, czeladaik szewski, każdy na 14 
dai więzienia.— 17) Ignacy Kwiatkowski ze Sta­
rego Sącza, fraitar 20go pułku piechoty, prócz de- 
gradacyi na szeregowca, na 8 dni więzienia. — 
18) Wiktor Hostynek z Mszany dolnej, nauczyciel 
prywatny w Nowym Sączu, na 8 dni więzienia,

Część literacko-artystyczna.

PRZYGODY W  MEKSYKU.
X V I .

(Ciąg dalszy.)

Smutek rodziny don Cośmy za powrotem na­
szym do salonu zmienił już był nieco swój pier­
wotny charakter. Po gwałtownej rozpaczy nastą­
piła rezygnacya i modlitwa.

W jednym kącie salonu donna Joaquina odma­
wiała pacierze przesuwając w ręku złoty różaniec. 
Córki jej klęczały przed obrazem przedstawiają­
cym Najświętszą Pannę u stóp krzyża. Z głową 
lekko pochyloną, z rękami skrzyżowanemi na ło­
nie wzdętem łkaniami, z włosami rozpuszczone- 
mi spadającemi prawie aż do ziemi, córki nasze 
go gospodarza przedstawiały obraz zarówno uro­
czy jak  bolesny.

L ękając się zam ącić uroczystej chwili w tak słu 
Bznej boleści, chcieliśmy się oddalić.

— Nie, panowie — rzekł don Cosme —  usiądź 
cie, proszę, będziemy się starali słuchać was spo­
kojnie; niech już wiemy o calem naszem nie­
szczęściu.

Musieliśmy tedy opowiedzieć całe nasze wylądo 
wanie, sposób, w jaki opasaliśmy miasto i wy- 
tłómaczyć jak  w skutek tego wszelkie komunika 
cye między V era-Cruz a resztą kraju zostały 
przecięte.

— Jest przecież jeszcze nadzieja — rzekłem w 
końcu — której urzeczywistnienie głównie od was, 
seńor, zależy.

Powierzchowność don Cośmy, jego obejście się 
i bogactwa kazały mi się domyślać, że zajmnje 
wysokie w spółeczeństwie stanowisko; mógł więc 
za pośrednictwem swego konsula otrzymać wstęp 
do m iasta, a przynajmniej pozwolenie wejścia na 
wojenny statek hiszpański, który stał pod San 
Jaan.

— Cóż nam tedy radzisz, kap itan ie?— Zawo 
lał biedny ojciec, a kobiety ożywione promykiem 
nadziei podniosły się z klęczek i otoczyły mię z wy 
razem niespokojnego oczekiwania.

— Pod Vera Cruz — rzekłem — stoi wojenny 
statek hiszpański.

— Wiemy o tem —  rzekł don Cosme.
—  T ak? Wiecie państwo o tem?
— O, ta k —  rzekła Gwadalupa— don Santjago 

jest na tym statku.
—  Don Santjago? któż to taki?
— To jeden z naszych krewnych, kapitauie — 

odpowiedział don Cosme —  oficer od marynarki 
hiszpańskiej.

Niewiedzieć dla czego objaśnienie to boleśnie

mnie jakoś dotknęło.
— A więc macie państwo przyjaciela na statku 

hiszpańskim ?— rzekłem do starszej z dwóch sióstr. 
Tem lepiej— on może wam wydobyć brata.

Na te słowa rozjaśniły się twarze wszystkich, a 
don Cosme chwyciwszy mnie za rękę, prosił, abym 
się bliżej wytłómaczył.

— Statek hiszpański ma jeszcze wolną kemu 
nikacyę z miastem. Trzeba, żebyś się pan udał na 
jego pokład i za pośrednictwem swego przyjacie 
le wydobył syna z miasta, zanim się rozpocznie 
bombardowanie, co zresztą nie jest rzeczą niepo 
dobuą, bo baterye nasze jeszcze nie wzniesione.

— Jadę natychmiast — zawołał zrywając się 
don Cosme; żona i córki podniosły się także, że 
by zarządzić przygotowaniami do podróży.

— Nie traćcie państwo nadziei! — dodałem.
— Ależ, jakże ja  się dostanę przez stanowiska 

amerykańskie aż do statku hiszpańskiego?— rzekł 
po chwili don Cosme.

— Beze mnie nie dokażesz pan tego — odrze­
kłem. Żałuję tylko, że obowiązek Btużby nie do­
zwala mi w tej chwili towarzyszyć panu.

—  Jak to? — zawołał zatrwożony Hiszpan.
— Przyszliśmy tutaj za mułami dla armii ame­

rykańskiej.
— Za mułami?
— T ak je s t, w tym celu mamy przejrzeć całą 

tę równinę, a jeżeliśmy zaszli w tę stronę, to tyl 
ko dla tego, iż nam się zdało, że właśnie poza

tym lasem pasie się stado zwierząt, których szu 
kamy.

— I tak jest w samej rzeczy, kapitanie. Jest 
ich tam sto, a nawet więcej. Są to muły moje i 
możecie je  sobie zabrać.

— Zgoda — ale my nie bierzemy nic darmo. 
Major Blossom ma zupełne upoważnienie do za­
warcia z panem dobrowolnego układa w tej mierze.

— Jak  sobie zechcecie, moi panowie. Ale w ten 
sposób będziecie mogli zaraz wrócić do obozu?

— Będziemy się starać uskutecznić to jak  naj 
prędzej. Daleko ztąd do miejsca, gdzie są muły?

— Nie będzie więcej jak  mila. Ja  towarzyszył 
bym panom chętnie, ale... Tu don Cosme zawa­
hał się na chwilę, a potem zbliżając się do mnie 
dodał po cicbn:

— Prawdę powiedziawszy, kapitanie, wolałbym 
żebyście muły zabrali bez mego zezwolenia. Lubo 
prawie zupełnie cie mięszam się do politycznych 
spraw tego k ra ju , jednak Santa -Anna jest moim 
nieprzyjacielem... to mogłoby mu dać wyborny po­
zór do zagrabienia mi majątku.

— Rozumiem cię, seńor — odpowiedziałem. — 
Więc muły twoje zabierzemy gwałtem, a w do- 
datktu ciebie uprowadzimy jako jeńca do amery 
kańskiego obozu: będzie to prawdziwie yankee- 
sowski sposób wywdzięczenia się za twoję go 
śoinność.

— W ybornie! — zawołał ucieszony Hiszpan.
— Kapitanie — dodał po chwili — straciłeś szpa­

d ę— bądź łaskaw przyjąć ode mnie tę na jej 
miejsce.

To mówiąc, podał mi piękną szpadę toledańską, 
w złotej przepysznej cyzelowanej pochw ie, z her­
bem mexybańskim na boku.

— Jest to rodzinna nasza relikwia. Była kiedyś 
własnością dzielnego Gwadalupy Victoria

— Tem cenniejszą będzie też dla mnie. Dzię­
kuję ci senior, bardzo dziękuję. A teraz majorze, 
komu w drogę temu i czas.

— Kieliszek maraBkinu, panowie! — zawołał 
don Cosme, gdyż właśnie w tej chwili wszedł był 
słoźący z butelką i kieliszkami.

I owszem, bardzo chętnie, — odpowiedział ma­
jo r ,—  a przy tej sposobności pozwól p an , panie 
Don, że mu dam jednę radę. Jak  widzę, masz 
pau bateryą kuchenną nie źle nmontowaną — i to 
mówiąc major wskazywał na cukiernicę złotą, któ­
rą służący niósł na srebrnej tacy — wierz moje­
mu słowu: pochowaj to wszystko czemprędzej.

—  To prawda, don Cosme — dodałem , przetło- 
maczywszy radę majora. My wprawdzie nie je  
steśmy rozbójnikami, ale w szeregach każdej a r­
mii w czasie kampanii znajdą się zawsze rabusie.

Don Cosme przyrzekł pójść za naszą radą, a 
my zabieraliśmy się do odejścia.

— Dam wam paaowie przewodnika, który was 
doprowadzi do miejsca, gdzie są moi ludzie z mu­
łami. Adios seńor es!
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zaostrzonego 1 razowym postem, w drodze łaski 
zaostrzenie i połowa bary  darowane. — 19) Józef 
Korona ze Starego Sącza, szeregowiec 20 pułku 
piechoty, na 8 dni więzienia, zaostrzonego 1 ra ­
zowym postem, w drodze ł a s k i  .kara  całkiem da­
rowana. — 20) Stanisław  Janiszew ski, czeladnik 
szewski z G ry b o w a ,-  i 21) F ra n c is z e k J o m k c z e  
ladnik szewski ze Starego Sącza, każdy na 8 dni 
więzienia.— 22) Franciszek Ksawery Kołodziejski 
z T jlm anow y, służący w Ochodmcy, ® “ ' f 160” /  
areszt śledczy policzony za karę. — 23) Jan  D u­
nikow ski ze Stopnicy szlacheckiej, właściciel dóbr 
Tezoborze,— 24) Stanisław  Sław ikow ski z Bacje- 
chowic, bez zatrudnienia, każdy na 8 dm więzie- 
nia, zaostrzonego 1 razowym  P ^ te m , w drodze 
łaski k a ra  obndwom darowana. — 25) Tom asz 
Rzaski ze Starego Sącza, rzeżuik w Nowym Są
c z n   i 26) Franciszek Mężyk, m ajster stolarski
w Nowym Sączu, uwolnieui z braku dow odów .— 
27) W alenty Piątkiewicz z Krakowie, właściciel 
realności w Nowym Sączu, na 8 dni więzienia, 
zaostrzonego 1 razowym postem, w drodze łaski 
k ara  darowana. -  28) Jakób  Zem bura m  S taw  
go Sącza, urlopnik 2 pułku a rty le ry i—  29) W ła­
dysław  Lcreh ze Sołotwiny, urzędnik prywatny 
w Nawojowie. -  30) Jan  Reinfus /  Tym barku, 
kraw iec w Nowym S ą c z u ,-  i 31) Antom Koster 
kiewicz z Nowego Sącza, właśc. dóbr Wielopole,
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rozbierania najdrobniejszych szczegółów pozycyi 
obfitującej w drobnostkowe tytuły, pomimo znajo­
mości przedmiotu, której spraw ozdaw ca D r G iskra 
w spraw ozdaniach przeszłorocznych dowiódł, me 
dozwoli rychłego w yw iązania się z przypadłe 
go mu zadania. Tym czasem  złożono spraw ozdanie 
z pozycyi m inisterstwa m arynarki, które obfituje 
w zajm ujące a charakterystyczne szczegóły. W o 
bszernym tym bardzo operacie referent bar. Ki- 
sełsberg poddaje nader surowej krytyce dotych 
czasowy system zarządu m arynarki, a, dowiódłszy 
zarzutów cyframi, dochodzi do konkluzyi, iż z w y­
datku na m arynarkę w kwocie 9,389,440 złr. na 
rok 1865 preliminowanego, można bez niczyjego 
szwanku wykreślić 2,889,440 złr.

W yłuszczywszy w obszernym wstępie pobudki 
skłaniające do oszczędności, przedstaw ią w datach 
sprawozdawcy, jak o  ministerstwo m arynarki ni­
gdy nie uw zględniało życzeń w latach uprzeduicb 
przez wydział finansowa wypowiedzianych, lecz 
owszem lekceważyło takowe, a  to podnosząc etat 
urzędników, pow iększając liczbę uzbrojonych sta 
Łbów i zapełniając kadry osad. Od doby zaprow a­
dzenia systemu konstytucyjnego w Austryi m ary­
narka znajduje się w ciągłej gotowości wojennej. 
Okrętom nie brak  ani osady ani funduszów ebwi- 
pacyjnycb, aby na pierwszy rozkaz wyjść pod ża­
gle. Gdy mowa tronowa zapow iada stosónki przy 
iA7.nn 7. wszvstkiemi mocarstwami turopejskiem i

jąc  najwięcej w iary do wersyi, które podaje Ostd. 
Post z zaręczeniem  prawdziwości.

Otóż, według tego dziennika, niektóre domy 
handlowe wiedeńskie, a między niemi Rotszyld, 
Sina, Zakład kredytowy itd. ośw iadczają gotowość 
wystawienia weksli do wysokości sumy powyższej, 
k tórtby  następnie bank eskontował.

Co do sposobu zwrotu owej pożyczki, dowiaduje 
się Ostd. Post, iż p. Plener już  na  jednem  z naj 
bliższych posiedzeń Rady państw a wniesie p ro ­
jekt ustawy, upoważniającej go do wypuszczenia 

obieg listów zastawnych na dobra państw a za ­
stawione w banku. Dobra więc takow e nie zosta­
łyby sprzedane, lecz tylko za pomocą listów za 
stawnych na nich zaintabulow anycb, spieniężone, 
a ponieważ listy zastaw ne um arzałyby się powoli, 
przeto państwo pozostałoby zawsze właścicielem
dóbr owych. . ,

Dobra, o których sprzedaż toczyły się układy 
ze stowarzyszeniem H aber, bank anglo-austryacki 
,td. nie należą do tych, które bank  trzym a w za

  Po długiem milczeniu dochodzą nas przecięż
głosy z sal posiedzeń komisyi Izby Wyższej. Wy- 

| dział zajm ujący’ się zbadaniem  projektu ustawy 
względem podniesienia bonifikacyi za wywóz sp i­
rytusu o 10°/o Oświadczył się przeciw tem u pro

Ijektowi. .i
Urzędowy organ

5) Ludwik Zambelly-Bieberatein oprócz utraty 
szlachetw a;

6) Gabriel Clementis, oprócz utraty  szlachectwa;
7) Ludwik Piachy, adw okat oprócz utraty Bzla 

chectwa i adw okatury i
8) Ludwik Lezsak oprócz utraty  cbleba ła sk a ­

wego ikażdy na czternaście lat ciężkiego więzie­
n ia : a , L

9) W ładysław  Szellestyei na utratę szlachectwa 
sześć la t ciężkiego więzienia.
Zarazem są skazani obowiązani w ynagrodzić z

majątku swojego szkody wyrządzone przez zbro 
dnią stanu państwu lub osobom prywatnym , tu ­
dzież zwrócić koszta za utrzym anie ich podczas 
śledztwa i kary.

F r a n c j a .
Le Temps zapytał Constitutionnela z powodu 

polemiki tegoż z Komitetem francuzko polskim : 
Go zrobił rząd cesarski dla wychodźców polskichi* 
To daje powód p. Lim ayrakow i do odpowiedzi, 
z której wyjmujemy następujące szczegóły:

,P. Minister oświecenia przyznał od daty posta 
aowienia cesarskiego z dnia 13go sierpnia 1864 
wychodźcom polskim w sparcia na wszystkich wy 
d sia tach : prawa, mady cyny, farmaayi, umiejętności, 
teologii, a ogół jego  wynosi 56,900 fr. Prócz tego

zakazów jes t to , że są zupełnie niepotrzebne. 
,Dwie królowe® p. Legouvć będą czytane przez 

tych wszystkich, którzy um ieją czytać i czytają. 
Będą w nich komentować każdy w iersz, będą w 
każdym epitecie szukać ep igram atu , w każdym 
przecinku alnzyi. Przypisyw ać będą aut rowi o- 
,>rócz dowcipu, który ma, wszystek te n , któryby 
mógł mieć gdyby miał złośliwe zam iary, o jak ie  
go posądza cenzura. I  o to , na co się przydadzą

„Kiedyż skończymy już raz ze starem i podział- 
kami polityki ścieśn ień? Już drobne dzieci nie lę­
kają się u nas strachów , a  rządy lękają  się jeszcze 
w olności!

„W olność, którą d an o , nigdy jeszcze , nie po­
wiem, obalała, lecz nigdy jeszcze nie naraziła rzą ­
du, gdy tymczasem wolność, k tórą  odraczano, za 
wsze wzm acniała opozycyę tam  gdzie ta  istniała, 
a stworzyła ją  tam , gdzie wcale nawet je j nie było. 
Wiersze pana Legnovó i m uzyka pana Gounoda 
w Theatre liriąue byłyby przyjem nością wytworną, 
ofiarowaną publiczności w ybranej. Zakaz d ram a­
tu „Dwie królowe® dostarczył przedęniotu nieprzy­
chylnym stronnictwom do rekrym inaeyi.

W literaturze książka ma taką  tylko wartość, 
jak ą  je j daje treść je j;  w polityce ma ta k ą , ja k ą  
się j ej  przypisać zechce. Nieehaj ju tro  zakażą 
modlitwę z Mojtesza albo m arsz z P roroka , a  ron-

II - W -  TOfdnił’ nd o nłatv szkolnei wvchowaóców szkoły -syka Rossiniego i  Meyer bera staną s ię  nagle dla
J lk T e i chodzących na JkJy do liceum Bona- U c h , coby ją we-

Dodaj 
Karola |

że

zwaniem 
Ca ira .

Co wzmacnia

do pow stania aniżeli M arseillaise lub 

rząd ?  czyny jeg o ; co go osła

nia _  34) Jan  K ołdras ze Starego »ącza, 
dmk ślusarski, na 1 m iesiąc więzienia, zaostrzone 
go 1 razowym postem w każdym  tygodniu.
Za przestępstwo przeciw  zarządzeniom publicznym.

35) Gustaw Dobrzyński, syn właściciela dóbr, 
21 lat z Zimnej Wody, na 6 dni aresztu, 
dze łaski uwolniony

w dro-1

Referent przedstaw ia w dalszym przebiegu 
bccny m arynarki anstryackiej. Ani przed ani po 
wojnie 1859 r. m arynarka cesarska nigdy me by 
ła tak  liczna i potężna ja k  dzisiaj. Lecz co wię­
cej, rząd, nie zadaw alniając się powolnym wzro­
stem siły m orskiej, przedkłada Izbie projekt utwo­
rzenia nowej floty, w edług którego nietyłko wszyst­
kie okręta już używ ane miałyby być przebudo 
wane w pancerne, lecz nadto miałoby być napy-
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36) Mikołaj Połomski, kmieć z Zaw adki, uw ol-122 /* miliona zir. 10 j  j  j  _ s, . „ a _ l L --------------------------------w nrrnriminc.ie obrad Drzed

“ i0”Y „ b k k " 4 r : o j L e g J  w Nowym S m m .  | - & S Ś T d L S * ! ? l .  od . .k o  1850
(Dalszywu \ Z y  »o je n » , 140 m iliotów  złr. 

l w a  a  pomimo tak  ogromnych wydatków liczba 
I dział pom nożyła się tylko o 500, zaczem koszta

środki m ające być zarządzonemi w sądownictwie
. . 1 a l  ! ---------------  k  n n i A O I A m n  flflt

do

polskiej chodzących ńą w ykłady 
p a r te g o ,  ¥  to uwolnienie Wynosi 7,500 fr, 
my do tego uczniów polskich w liceach
Wgo i L udw iką W go; a  nie zapom inajm y, że 11 „Co wzmacnia 
nrowinćye m ają podobnież swój udział, i że Mar bia ? czyny jego 
Sylia, Besanęon, Caen, Angouleme, Nantes, Angers l * u
m ają również uczniów polskich uwolnionych od 
kosztów nauki i pensyonatu. Powiedzmy także, że 
i. Minister spraw! wewnętrznych, którego k r e d y t  
lla wychodźców polskich wyuosił 450,000 fr. na 
ok 1864, dodał do budżetu poprawnego w tym 

samym roku 315,000 fr. a w ypadała 765,030 fr.
ifinvoti nanw at B iauuw iyuu, ■ aa ro k  dopiero upłyniony. Lecz gdy w badżecie _ ---------  - . .
wytknięciu punktów z a s a d n i -  p o p r a w i o n y m  n a  r. 1866 widzimy nowe zwiększenie Jeet praw dziw ym :. Nie będzie, stronnictw, 

y ,77Ti __ Ia  235,000, przeto ogół w sparcia uczyni 1 milion | dzie wolność.
franków j - . . . .  /  •

— Doszło nas drugie sprawozdanie instytucyi zwa
o e jS ÓeUvre du Catholicisms en Pologne zam 
knięte 28 stycznia 1865 r. Pierwsze było ogłoszo

chodzący w W iedniu Becsi H irado, donosi o za 
kończeniu narad w kancelaryi węgierskiej w wa 
tnej spraw ie torującej przejście do stanu normal 
teg o , a donosi wówczas zakończeniu narad, 
tanim  jeszcze wiadomość o ich rozpoczęciu prze 
darła się do publicznością .W- paradach  tych brali 
udział nam iestnik hr. M aurycy Palffy, septemvir 
br. W alenty Tor8k, 1). Stefan Melczer, 
nadworny hr. Z iciy , wice - kanclerze  ̂
Koloman Bcke, wreszcie radzcy nadw orni Papay 
i Bartos. Protokółu obrad nie prowadzono, zatem 
toiały one charakter więcej popfny i prywatny. 
Nie powzięto też żadnych u?hw ał stanowczych,

W t e t l e ń  10 lutego. Posiedzenie dzisiejsze za 
kończyło rozpraw y nad spraw ą obniżenia podat 
ków osobistych w Siedmiogrodzie. Projekt rządow y 
bez zmiany w trzecim odczycie przyjętym  został 
przez Izbę, k tó ra  nie w dając się również w roz 
praw y na tómże posiedzeniu obróciła w uchwałę 
projekt ustaw y o peryodyeznym  transporcie oso­
bowym w edług brzm ienia propozycyi rządowój. 
N astępnie przystąpiła Izba do w yboru sekretarzy, 
którym i na ten miesiąc obrani zostali: Cerne, Ner 
rad , Cupr, Filtsch, H utte , Rnczka, Morgenstern i

K<WiękBzój wagi niż przedmioty poddano dysku- 
syi były interpelacyo wniesiono na posiedzeniu 
dzisiejszem. Zaraz z otwarciem zgrom adzenia p o ­
seł Iluitz z Bukowiny zwrócił sie z intcrpelacyą 
do p. m inistra stanu, zapytując, jak ie  przeszkody 
tim u ją  przeprowadzenie ustawy gminnćj i ustawy 
o konkurencyi drogowćj w Bukowinie, i w jakim  
czasie można się spodziewać wprowadzenia w ży­
cie tychże ustaw. W odpowiedzi zapewnił p. m i­
nister Sehmerlińg, iż będzie miał zaszczyt złożyć 
odpowiedź na powyższą in terpelacy j na jednem  z 
najbliższych posiedzeń. Odpowiedzi tćj tow arzyszy­
ły głośne śmiechy w Izbie, którym , co dziwna, 
w tórował głos p. m inistra Btanu. .

Po zakończeniu rozpraw  nad przedmiotami po­
stawionymi na porządku dziennym, m terpelacye 
posypały się gradem : każdy bowiem z poBłów, 
który uprzednio wniósł był jakąkolw iek  interpela 
cyę na k tórą dotychczas nie odebrał od rządu 
odpowiedzi, nagabyw ał dziś ministrów o oznaczę 
nie czasu, w zakresie którego nastąpi odpowiedź 
na interpelacyę przezeń wniesioną.

Z ław y m inistrów nie usłyszano żadnćj odpo­
wiedzi na interpelacye takowe. <

   W e czw artek zgrom adził p. m inister stanu
na posiedzenie poufae w pałacu m inisterstwa sta 
nn kółko wiernie broniących spraw y ministerstwa 
w Izbie. Liczba zebranych wynosiła tylko czter­
nastu. W idziano tam prezesa Izby H asnera, wice 
prezesa Hopfena, barona T in ti, hr. V rin tsa , wice 
prezesa nam iestnictwa Dr L apennę, Dr btamma, 
D r Kopetrza, pp. Pankratza i Teutscba (regalistę). 
Rozprawiano głównie o przedłożeniu na stół izby 
budżetu na rok 1866 , który ministerstwo już w 
toku przyszłego tygodnia złoży do laski m arszał 
kow skiej. Mianowicie usilnie rozstrząsano, aża 
li budżet ma być przekzaaDym do zbadania spe- 
cyalnej kom isyi, lub też dotychczasowemu wy­
działowi fioansowemu. W iększość ośw iadczyła się 
za przekazaniem  przyszłorocznego budżetu do do 
tychcza8owego wydziału, który podjąć ma rozbiór 
na podstawie wniosku V rin tsa, to je s t za ustale­
niem obopólnem przez w ydział i ministerstwo mi 
niraum wysokości poszczególaych pozycyj.

—  W iadom o, iż pozycya m inisterstw a wojny 
dostarcza najw ięcej sposobności do zaprowadzę 
nia skutecznych oszczędności. Żm udna atoli praca

skutkiem  bczekiwauego zniesienia są 
łiów wojennych. Nadzór nad  spraw am i prasy  naj 
przód poddano roztrząśnieDiu i uznano w tym

nem z daty  17 grudnia 1864 r. 
o zaw iązaniu się instytucyi. Wydano, w ciągu

„A w o ln o ś ć  jest tak  niewinną wszystkich kąU- 
stn  f, o ja k ie  ją  obwiniają, ja k  astronom b ad a ją ­
cy gwjazdy, obcy je s t ruchom ciał nipb»e8klch- 

„Żądam y, aby się przestano lękać strachów, 
żeby w miejsce polityki oporu postawiono polity­
kę działania.

„M awiają często, że wolność zostanie udzieloną, 
gdy już stronnictw nia będzie. Przeciw ne zdanie
™ - a i  ! ___  •' KTl. k n d a i n ' a t r a n n i / i ż m  1 1ftl( t)(J-

X u r c y a.
O stosunkach i usposobieniu terażniejszem w Sło-

Am erykanie tylko po 85,000 złr. p łacą za działo
na pokładzie. . . .

Następnie, powołując się t a  doświadczenia naj 
nowszych czasów, powstaje referent przeciw pro­
jektowi rządowem u opancerzenia wszystkich s ta t­
ków floty anstryack ie j, projektowi nadzwyczaj 
kosztownemu, a  nie pom nażającem u istotnej siły
marynarki. , . . . .

N a s z k  cowane powyżej uw agi i względy dopro­
wadzają spraw odaw cę do konkluzyi, iż wykreśle 
nie sumy 2.889,440 z budżetu m arynarki na rok 
1865 może być uskntccznionem bez zagrożenia

konieczną, zanim sejm drogą konstytucyjną za 
prowadzi ustawę stale obowiązującą. Ustawa ta 
drukowa odnoś łaby się do politycznej aam im stra 
pyi spraw drukowych, tudzież do wymierzania 
kary  za p ipełn ione przez prasę zbrodnie, prze 
śtępstwa łub przekroczenia. Ustauęwienie nowego 
wyjątkowego sądu dla spraw  politycznych 
kowych nie przyszło pod narady. W koóc 
kroczono pierwotny zakres konferencyi, udzielając 
sobie wzajem nie pomysłów względem kroków 
przygotowawczych do zw alania sejmu węgierskie­
go, a  opinie w tern zgrom adzeniu przew ażne po-

we dw a miesiąc wiańszczyznie tp rcckk j podaje następujące wiado 
dano w ci&eu te mości list nisany do N at. Zeitung  znad dolnegomości list

d z i a ł ’  D o m n o ż y ł a  s i e  tylko o 500, zaczem koszta] przód poddano rozirząsn.eu.u . "  V T |  r  ■ ^ ^ " '" ^ y ó h o d ż e ó w ’ polskich 18,632 fr., a D unaju : "
jednego działa wynoszą 265,000 złr., podczas gdy względzie, iż prowiBQ^yczna nstaw a drukow a j  | wicie : dla 150 osób bilety obiadowe 5,332 fr., „Bezpośrednio przed nowym rokiem  mówiouo o 
V ^  “ l i  ,„ 11. .  R R nm  7.łr. nłaca za działo konieczna, zanim sejm drogą konstytucyjną za mianowicie. 9  H n r lo łb i  f i l a  8 6  T ft- I n f t f l t in iń .  m a in r .d U l  Z D ^ C Z n e m  Z fflD ip iS Z C D in  a F D iii

pigany

Ẑ jrPŁrT=“ „iw“srmieresow p anfta„Kność. dożw a- Weeierskiei —  zaspokoić opinię publiczną w w ęrzedmiotem nastręczą zapewne sposobność dożw a 
wych sporów.

Budżet m inisterstw a spraw  zagranicznych; z któ­
rego spraw ozdanie złożono już w bieżącym tygo 
dniu do prezydynm wydziału finansowego, przy 
ty tnie nadw yżki nadzw yczajnej dla am basadora 
w Rzymie nie przejdzie z pewnością bez wywo 
łania opozycyi. Spraw ozdaw ca hr. Kinsky zaleca 
wykreślenie tego ty tu łu , a  to powołując się na 
opinię izby w latach dawniejszych w tym przed­
miocie wyrażoną. W ątpimy, aby opór przeciw te- 

tytułowi uwieńczony był w roku bieżącym

węgierskiej —  zaspokoić opinię 
grzech.
I — Z powodu wiadum aści podanych przez dzień 
piki o w yrokach zapadłych świeżo na W ęgrzech 
w procesie politycznym pisze dziś W iener Ztg: 

.O statniem i czasy pojawiły się znów w króie 
stwie wegierskiem  ze strony frakcyi, niestety j . 
tego dowodzi kilkokrotne popełnienie, m epopra 
wionćj, usiłowania w celu przyprow adzenia flo 
śkutku zbrodniczych zam iarów w szystkiem i środ­
kami podstępu i gwałtu, które, chociaż znów u- 
daremnione czujuością organów rządowych pozo 

- -    tak ie  zbrodnicze

Pressy odbyto najściślejszą rewizyę z powodu o- 
głoszenia przez ten dziennik w ym iany depesz au 
stryackich i pruskich w sprawie holsztyńskiej.

stwa krajow i już i tak  ciężko nawidzonemu 
Powołane do karan ia  tych zamiarów zdradę 

główoą na celu m ających sądy wojskowe znała iły 
się przez to w tern smutnem położeniu, że w osta­
tnich miesiącach musiały wydać na podstawie roz_ 
ległych śledztw kilka ciężkich wyroków. Do tych 
należy także wyrok w ydany 6go lutego b. r. w 
Badzie na k ilka osób, którego z tego samego po 
wodu zostawały w śledztwie.

Jesteśm y w tem położeniu, że dla sprostowania 
kilku w tym względzie mylaych dat umieszczo 
uych po dziennikach, podać możemy główną treść 
tego wyroku.

, RUy  bu u . u  W yrokiem najwyższego, wojskowego senatu
nnhveio w W iedniu p. L andsberg  powrócił na sprawiedliwości jako  najwyższćj wojskowej są o- 
tn a f i  n «foL*a do P aryża zkąd i nadal zasilać b ę - L ć j  władzy zostali uznani winnymi zbrodni zdra- 

korespondeneyam i swemi urzędową W iener |idy głównćj i skazani i to^na podslawie własnego

wsnarcie po domach 2,852 fr., dodatki dla 36 ra - ]  nastąpić m a ją c e m  znacznem zmniejszeniu
ionych 1,876 fr., utrzym anie 30 uczniów 1,507 fr., tureckiej; poważę jednak  wiadomości z U ro g ro d n  
wuyis , , IŁ .* .  J . — ai«A wykonanie tego zamigfu,

odwlecze. Jak ie  powody 
na to" wpłynęły, D'o umiem ściśle oznaczyć. Być 
może, że wpłynął na to stan Bośnii, i to co się 
dzieje w Czarnogórze i Serbii. Wiadomo, że o 
właściwych niepokojach nie p a  tam m ow y;,a le  
l ie  brak dem onstracy j, do których zaliczyłbym 
akże to, co przed kilkom a tygodniami donoszono 

chrzcie odbytym w Cetinii. Nie należy jednak  
ważać tych objawów z a  przygotowanie do nowych 
roków gwałtownych ze strony połndniowycb Sło­

wian. chwila ną to byłaby ja k  najniestósowmej 
w ybraną , czują, to j  za tamtejszemi gó ram i, i nie 
są tam tak nieświadomi warunków chwili aby 
nie zadać Bobie jeszcze długiej próby cierpliwości. 
Ale przynajmniej chcą przez to dowieść nieusta­
jącej polityki opozycyjnej i utrzym ać je j ciągłość.

z  t a k i e g o  stronnictwa tylko jeden krok do po­
stanow ień zaczepnych i że wypadki nieprzewidziane 
i obliczyć się niedające do tego popchnąć mogą, 
łatwo bardzo można zrozumieć.

O tem, jak ie  stanowisko po!u<iniowa Słow iań­
szczyzna zajm uje dziś względem Rosyi z jednej 

F ram y i 2 drugiej strony, panuje tu obecme/;t5i-
zanęwpo me tak  

że tafe w Cetinii
sak i w Belgradzie odgryw ają w tym względzie

rsparcie miesięczne dla wychodźców, którzy wziąw |ita ż ą  się d jm y ślać , że wykonanie
Jzy się do rzemiosła, w pierwszych czasach nau-1 - odwlecze.
:i uic nie mogą zarobić 1,745 fr., ubranie, książki 

koszta podróży 19 księży i młodzieży, udającej 
dę do sem inaryów we Francyi 1429 fr., podróż 
i pomieszczenie 26 Wychodźców, którzy otrzymali 
losady na prowincyi 1201, mieszkanie, odzież, o 
,a ł 1006 fr ., adm inistracya J414 fr. Spraw ozda­
ne wym ienia biskupów z C ahors, Beauvais, Or- 
ćans, superiora w Beauprć, którzy przyjęli księży 
polskich lob sem inarzystów , podejm ując na nieb 
Wydatki. °

Dochody towarzystwa przyniosły od 15go paż 
.dz iem ika  do 31go grudpia 15,436 fr ., od 
I cznia do dnia O głoszenia spraw ozdania (820 tr., 
i k W \ k  kwocie 4000 fr. zeorabe z kwesty przez

Oburzenie w kołach urzędowych wywołane ogło 
szeniem owych depesz było tak  wielkiem , iż p. 
minister policyi wyznaczył nagrodę w kw ocie IOW 
złr. za wykrycie wiarołomnego urzędnika, ie ra z  
okazuje s ię , iż Presse o trzym ała była depesze owe 
od pewnego ajenta prasowego opłacanego z tnu- 
duszu dyspozycyjnego, a przydzielonego do poseł- 
stw a anstryackiego w Paryżu. P. L andsberg— tak  
aię nazyw a ów ajen t — powołanym został do Wie 
dnia dla uspraw iedliw ienia się , które ja k  się zdaje, 
oa jego  korzyść w ypadło, gdy po dwu dniowym 

Wiedniu

dyrektor O. Adolf P errau d , kapłan Zgr. K a z o .  ^ w n i i c o w ą  ro lę , a  n i e  można zaprzeczyć, że i sto- 
S ek re ta rze : H. Vrignanlt i L. W aziers. Wszelkie snnki zmuszają do takiej roli. Gzem bardziej po 
irzysyłki i listy tyczące się stow arzyszenia m a ją h jty k a  rosyjska c h w i l o w o  występow ała c z y n -  
jyć adresow ane: Rev. P'isre Adolphe Perraud, di I n je  tylko w kierunku środkowej Azyl i.m iejso  

‘ d  1’O ratoire, 11 , rue du Regard, -  "  "  * “ ““  "" ia

[dzie korespondeneyam i swemi urzędową
Zeitung.

—  Na giełdzie k rążą  bardzo sprzeczne w iado­
mości o rokow aniach p. Plenera, celem pozyska 

Inia owych 11.146,671 złr., których sp lata  do b , l i ­
ku w przyszły w torek ma nastąpić. To zdaje się 

I atoli pewnem, iż tak  układy z p. L sgrand  Dumon- 
ceaux, jak o  też i ze stowarzyszeniem  reprezento- 
wanem w W iedniu przez p. H abera rozbiły się o 
wysokość zysku, który kom petenci przy operacyi 
niniejszej zarobić chcieli. t . . .

P  Plener zatem musiał chwycić się innego środka, 
który w łaśnie wywołał tak sprzeczne pogłoski na 

[giełdzie. Nie omylimy się podobno, przywiązu-

dy głównćj
zeznania: .

1) Stefan Nedeczky właściciel ziemski i
2) Ludwik Beniezky z Benicz, radca rady nad

oprócz utraty szlachectwa w drodze prawnój na 
karę śmierci przez szub ien icę ; w drodze łaski na 
dwadzieścia la t ciężkiego w ięzien ia ; 

zbiega okoliczności:ze
właściciel ziemski 

dwadzieścia lat
oprócz u 
ciężkiego3) Paweł Almasy, 

traty  szlachectwa na

W14)1CLudwik G aspar, adw okat, oprócz utraty szla 
chectwa i adwokatury;

biskupa Strasburskiego. Jeden  z kapłanów  dyeee- 
zyt P»t. Briene przysłał bezimiennie 600  fr. Spra 
wozdanie wym ienia i inne czyny m iłosierne, oba 
-owanie edukacyi kilku sierotom żeńskim w pan- 
Byonatach, dary w naturze itd. _  _

Radę stowarzyszenia sk ład a ją : Prezes X Segur, 
prałat domowy Ojca ś ., kanonik pierwszej klasy
sapituły St. Denis; W icep rezes i X. Deguerry, pro --------- --
boszez u ś. Magdaleny; O. Pćtćtot przełożony zgro- U  i peWoa P9t t r o k a f k / r a  
m adzenia kaznodziejskiego; hr. Montalembert, czło- U -ędko  « «  r0itJaśni. Zdaje s ię , 
)ek akadem ii; Corundet, radzca stanu. Naczelny

a

jyń
recteur góneral,

Paris.
—  Z powodu wiadomego zakazu przedstawie­

nia na scenie dram atu p. Legouvó z chórami ,kom- 
jozycyi p. G ounod, pod ty tułem : „Dwie królowe 
r a n c u s k i e k t ó r y  w trzech felietonach Journal

leszcze bardziej odległych; czem bardziej, ja k  się 
z d a w a ł o ,  zaniedbywano chwilowo w Petersbur-

wschodnie® rosyjskie interesu -r~ tem więcej 
miano w  Serbii i Czarnogórze powódój*)do zw ra­
cania pczu na Francyą. Przy tem nie ta ją  tu tego 
przed sobą , że znaczenie, jak ie  F rancya zyskała

n a  p S c i i  i f e
w flwo.ro d2ie)ej8.ym  j l l k j  t r .  « * » le  P»-

zw ala przynajmniej odwracać oczu od Rosyi, cho­
ciażby się było podało dłoń prąw ą zachodowi.

■czyni w przeglądzie --------  .  ,
foych u w ag , które się odnoszą n ie ty łk o  do tej 
okoliczności, ale do całego systemu zakazowego.

i ^  BSf i :

wę Filipa Augusta, i że odepchnięcie 
(żony jego) stanie się 
stw a?

„Najm niejszą

w r. 1865 doktryną pań 

niestosownością tych wszystkich

Ingelbnrgi | mują, że zasada polityczna państw a rosyjskiego 
1 wykluczyłaby możliwość takich swobód, jak ie  Czar­

nogórze i Serbii dziś, a ostatniej oddawną już przy­
d a ł a  Porta. „Południowa słow iańska konfederacya

Cd U U U  v i u o m j j   ---------------- a *  •   .

ust; starsza poszła wpraw dzie za przykładem  sio 
stry, ale już nie ż takiem  gorącem  dziecinnem u 
czuciem. Co mogła znaczyć i zkąd m ogła pocho 
dzić ta  różnica w pożegnaniu?...

W chwilę potem b y l iś m y  już na schodach.
  To szczęśliwy szlachcic!— mruczał m ajor.
— Ależ piękne m a có rk i!—  zawołał Clayley.— 

W życiu mojem nie widziałem kobiety tak  pięknej 
ja k  M arya!

X V I I ,
W yprawa po m uły  —  parę uwag.

Ah! miłości I mógłbym zapisać długą

— Do w idzenia don Cosm e; do widzenia z pa

aa>i! . . 7- j- ,—  Adios capitame, adios, adios!
Kiedym podał rękę na pożegnanie młodszej cór 
doa Cośmy, to bez nam ysłu przycisnęła ją  do

historyą
twoich urodzin i dalszych kolei; ale na coby się to 
przydało?... Aniby to poprawiło czytelnika, am by 
go ostrożniejszym zr b iło ! Wolę więc zamilczeć 
l  tym, eo kochali kiedy, radzę przeczytać tę hi 
storyą we własnem swem sercu , gdzie ją  znajdą 
niezatartem i w ypisaną literami....

Co do m n ie , czułem żem się zakochał. Uczucie 
to  z nadzw yczajną szybkością ogarnęło moję du 
Bzę, ja k  to bywa u niektórych ład z i, ulęgających 
naglą pod wrażeniem piękności. A ona p iękną by­
ła  zapraw dę! Z wdzięcznych je j rysów tryskał za

razem  rozum i tkliw ość. Na pierwszy rzut oka po 
znać można było, że fizyczne je j wdzięki, są tylko 
niejako zmysłowym wyrazem wyższych duchowych 
wdzięków je j umysłu i serca.

W szystko w niej tchnęło d la  mnie niewymownym 
powabem. Oczy je j w migdałowej opraw ie, mimo 
nieco dzikiego w yrazu, w którym było coś po tro­
chu z wroku kobiet indyjskich i a rabsk ich , i ów 
cień rysujący się na je j wierzchniej wardze, rzecz 
tak rzadka u je j p łc i, podnosiły jeszcze w mych 
oczach wdzięki je j tw arzy. Zresztą serce moje by 
ło. pod wpływem uroku , z którego me umiałem 
sobie naw et zdać spraw y. Muszę przytem wyznać, 
że nie należałem  nigdy do ludzi, którzy um ieją ro 
zumować swoje uczucia i mierzyć je  wedle w arto­
ści ukochanego przedmiotu. Owszem przeciwnie, 
byłem zawsze tego zd an ia , że ludzie taey kochać 
nie umieją.

W kobiecie, k tóra ow ładnęła moje serce, pozna­
łem od razu jednę z tych istot obdarzonych amel 
aką czułością, ale zarazem  w razach niebezpie­
czeństwa lub rozpaczy zdolną do energ ii, będącej 
zwykle tylko drugiej płci udziałem. Scena 2 6 ilo  
tą rybką była mi dowodem tej czułości, kiedy 
znów odwaga, z jak ą  chciała mi przyjść w pomoc 
w czasie w alki z kajm anem , św iadczyła dowodnie
0 sile w oli, na ja k ą  stać j ą  było w danych okoli­
cznościach. Był to widocznie jeden  z tych chara­
kterów zdolnych do wielkich namiętnością które

1 nie cofają się ani przad poświęceniami, ani nawet

przed śm iercią;
m ogą, ale upaść raz tylko.

z tych isto t, które

Cóżbym nie był zrobił, eóżbym nie był dał, że­
by zostać bohaterem takiego serca!

: ~  . ■ -L  -s -------------1- «r»A». głowę.T akie uwagi przesuw ały mi się przez 
kiedym opuszczał m ieszkanie don Coim y.

Stało mi w myśli każde słowo, każde spojrze- 
nifc każdy ruch, które mi mogły dać choć trochę 
nadziei, i badałem  sk ru p u la tn e  każdą z tych o-
koliczności. . , .

Je j zachowanie się przy pożegnaniu zdawało 
mi się dziwne. T ak  odmienne było od zachaw a 
nia się je j sio stry ! Zegnała się ze m ną z daleko 
m niejszą serdecznością —  a przecież właśnie z tej 
okoliczności pomyślną dla siebie wyciągałem  wró 
żbę; wiedziałem bowiem z doświadczenia, 
sam przedmiot w tem samem sercu 
budzić podwójne uczucie: nienawiść 

Słowa te zdaw ać się może będą _
xem ; nie myślę się jednak  z p ith  tłóm aczyć: 
dość, że oziębłość Gwadalupy w ostatniej chwili 
zamiast przywieść mię do rozpaczy, owszem wprost 
przeciwny w yw arła na mnie skutek.

Była jednak chmura, k tóra zasępiała niebo mo 
jej miłości. T ą  chm urą była m y ś l  o owym 
Santjago. Im ię jego u g o d z i ł o  mię w serce ja k  ostrze 
zatrutego sztyletu. ?

—  Don Santjiigo —  myślałem sobie —  oficer 
m arynarki, młody, przystojny zapewne, to mebez 
pieczny ry w a l . . . .  A len ie  -  odpowiadałem sobie

znów po chwili — G w adalupa nie je s t z rodzaju 
tych kobiet, których serce mogłoby nledz urokowi 
samych zewnętrznych pow abów ! . . .

Zresztą młodość i piękność Don Santjaga istnie 
może tylko w mojej zazdrosnej im aginacyi! 

Bo rzeczywiście o tym Santjaga, którego zrobiłem 
swoim rywalem, nie widziałem nic więcej, tylko 
io  był krewnym  don Cośmy i oficerem m arynarki

że ten 
może nieraz 

i miłość! 
komu parado

Mimo tego za chwilę znów wracałem do podej­
rzeń. Santjago wyraźoie ją  mocno interesow ał: 
widziałem to z je j oczu. W prawdzie to je j k u z y n ... 
K uzyn! Nie cierpię kuzynów !

Z łję ty  temi myślam i zapomniałem się widać 
musiałem ostatnie słowa głośno wymówić, gdyż 
Lincoln, który sz td ł o k ilka kroków za mną, posko 
czył i z a p y ta ł  m ię:

—  Co rozkażesz, kap itan ie?
_  Nic zupełnie — odpowiedziałem nieco zmię-

szany, a po chwili usłyszałem, ja k  L ia c o ln  z cicha 
mówił do jednego z swoich kolegów/

— Nie rozumiem co się stało kapitanow i: już 
od kw adransa mówi coś pam do siebie.

Szliśmy aż dotąd niezmiernie gę^ym  chappa- 
ralem ; n a s tę p n ie  przebywszy piaszczyste wzgórze 
poroBło mezquitami i  akacyam i dostaliśmy się 
dębowego lasu. Tutaj napotkaliśm y duży stramieó 
będący, o ile nam się zdaw ało, jedną  z odnóg] 
Jam apy.

po obu brzegach tej rzeki rosły wielkie drzewa, 
których gałęzie Ąworzyły sklepienie, w cieciu któ- 
reg> płynęła struga  przejrzysta. Mnóstwo roślin 
wodnych w yrastało z łona samejże rzeki i okry­
wając j ą  szerokiemi liśćmi, tworzyło zielony ko- 
>ier*ec cudaąj świeżości.

Kraj Btawał się coraz bardziej bagnisty. Co ja 
kiś czas napotykaliśm y na wody stojące, ocienio­
ne pochylonemi płaczącemi w ierzbam i. Po brze­
gach pełno było roślin wodnych, między któremi 
odznaczała się szczególniej irys pięknością swoich 
liści, równie ja k  długą na dw adzieścia stóp łody- 

prostą ja k  lanca, na której wierzchu chwiałag ą , _
się kępka b r u n a tn e g o  kwiecia, podobna do pom ­
pona na g r e n a d y e r s k im  czaku.

Za zbliżeniem się naszem przestraszony pelikan 
wylatywał z pośród krzaków  i roztoczywszy sze­
rokie skrzydła z przeraźliwym  wrzaskiem znikał 
w cienin gęstego lasu ; kajm an zanurzył się w wo­
dzie i spieszył skryć się w sitow iu, a sa&u, za­
wieszony ogonem na gałęzi, huśtał się i w yda­
wał krzyki, które zdała można było wziąść za głos

'Z a trz y m a liśm y  się na chwilę, aby  napełnić w o­
dą m anierki, poczcm przeprawiliśm y się za rzekę. 
Zaledwieśmy uszli jak ie  sto kroków, przewodnik 
nasz w drapaw szy się na pagórek zaw ołał.

— M ira !  la caballada! (Otóż i stado!)
(D alszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1865

Przed laty mieszkał w 87/88

. U „ w »  od - t a p d . ,  w , . 01.10 wifooj
 „ ły  ładu prostego, btó-
peryodyozną bywają lokalne 

stanu bezizbowego i bez-

po 2 zlr. 65 kr., I Nie wdawaliśmy się w szczegóły projektu re- 
, m  83/86 łut. po formy wojskowej przedłożonego pruskiej izbie 

m. nadoisańskiej an 89/90 deputowanych, bo tylko strona polityczna tej re
3miesięczną dostawą i na f o r m y  m a  wagę za granicami P r p  lecz nie należy

potem sprzedano 1200  pominąć, że w projekcie tym uiemasz wymienio-
ratowi o z»J ęcie stanowiska nad morzem pewnych odstępacY czasu, wysyłał na wieś po k i l k a - 1 5 Ó6o I n e g o ^ n ’ pokojowego i wojennego ilości roczne
ziemnem i ż e , gdyby je raz zajęto, stanowiska ł?y *. . . każda większa tro Idziesiąt gołębi w doma jego chowanych umyślnymi . p J ai/fifi f no 2 złr 5 7 7 ® Igo poboru rekruta, a za to liezba 1st służby szere

i»k najostrożniej; że w reszcie|kiej rachuby, zmian jąj k o r ^ / t o M * _ W ^  | \ Mrv ł t a n d a d r ó w n a ż  i lo ś ć  gołębi wiej-|m. różnych gatunków na gowej podwyższoną została z 5 na 7 lat, choć
sprze- ogólna liczba lat powołania z 19 lat na 16  zni-

3 m iesięczną żona. Oczywiście, że zniżenie to mogło było nastą­
pić bo nie możua przypuścić, aby kiedykolwiek _ 

lu t y m  cała ludność męska zmuszoną była stanąć pod

m8'U r Wczoraj telegrafowano nam treść artykułu pół-

tego strzeżouoby jak najostrożniej; 
właśnie w skutek tego Rosya ■ 
w rękach konfederacyi, lecz 
Bne bezpośrednie posiadanie 

Ten sam korespondent donosi 
w tej chwili wiele mówią o j
Zamyślają tu podnieść korzyści, „ - i — —___ , ----------- .  ,  , , , - , DO . ,   „ -------------------------- .
ną z rozpoczętej a w trzech a najdłużej w pięciu I. Z b o ż e. przeto przesłano jej duplikat, który w k lku godzinach 110,000 po 1 zlr. 83 kr. urzędowej M idlers Corresp. o obecnym stosunku
latach ukończyć się mającej kolei żelaznej pro- przedmiot przy- wręczony został. Spirytus, w kierunku południowo - zachodmm od̂  prag do A . w g ^ w i e  kaięstw. Hr. Karolyi

w h  -  M, tog, . b,u \* n n  a g E f t f lg  t f g k y * K j g p » a a , ".raSssSL
Z Wielkiego Waradynu ofiarują go na dostawę I ^  naiegać na pośpiecb w urządzeniu

czerwcu na 35 kr. lecz bez beczki.— Na olej zu- stanowezem księstw, które nie może nastąpić wprzó-

j r a s o R i s s .  t t - s s z  l s ,  *  t s r ^ s s r s a ;  i z r u r - s w  * * *  i * - » -  , * . .  J  f i a  -  w - * .  — <* * * » *  * ■ezący niięazy państwem otomańskiem a Lar pą. g 9 J Bydgoszcz z bogatych K ujaw ,L  , zbaczaiacv niebo zachmurzone, w ciągu dniał W ełna  dość poszukiwana, lecz szczególniej w Je r0nnych. . . .  ą
Jestto prócz tego prowicya, Która Z0. ^ 8Z/ “ . U stronie na Toruń Grudziądz, Chełmno, Świecie, . » drobnr rano l ig o  wiatr północno-wschodni do- dnostrzyżnej bardzo mały wybór. Dziś sprzedano małą j eden ze Bkazanych na śmierć przez ^ d  stanu 
po tej stronie BJkanu połeżonego, najbliższa jCst narfępmc na loruft tiruuziąa , kanału ^ J ^ ’ ^ . i / e t e i  stan termometru -  7»,7 poaycyą wełny zimowej z Miskolczu po 95 złr i co Berlinie, p. Wolniew.cz, stawił się dobrowolnie
Carogrodu, a zarazem przez Dunaj w bliższych K"idzyn a od roku lSSO także i na El “ koliiek jednostrzyinej z Baczki. Zakład kredytowy U 08ad „ s ta ł  w więż eniu śledczem. Proces
stosunkasb zostaje .z  Austryą, a przez równiny dc fr , ^ ?  w w t a  , Reaumu^a > w Erhu z (Jagor) o k o ł o  300  -  - w tem  CHłle Mę ^ pąw ne na nowo w

13 lutego, S. Juliana męczennika.
L°ś8tbezarabskiea i dobruskie nawet z Rosyą. 8^ }“  ? E ę  postępu”  oW mtia, -  W “d z ie lę  dnia 12 lutego, S. Modesta; w po
żęliby zdołano kraj ten podnieść na .*nac«iy p" 8^ h L®d b ; kszy plon, aniżeli go było niedziałek dnia li
p r z i e  gop ień  ^ ń -

I S J i S a S  Czarnem nej.  ̂Owa tóżoica jrpły wa^ g łów n ie^ o  zamorskie-'
tureckiego pań- potrzeba 

stwa w ogóle. Albowiem położenie nad Czarnem £  “ j obeCnie już

.  f *  Rnini, Póżuiei można zną i iuntmi komunikacjami zboże -  prawie 5 J /„

po 110  złr. i 1 dukacie, w przeszłym roku zaś sprze marcn> 
dawano też samą wełnę po 120  złr. i */. dukata. Zdaje 8ię, jakoby na kilka dui przed otwarciem

Ciała prawodawczego w Paryżu, nakazano dzien-

po
morzem 
w

. , .  - throve najkosztowniejszego/a dla handlu rzecznego i mor- 243  c. 1(
znję przez to^ zczególm ^ na l  er sy ę^  w>tawienieL kjcg0  najwainiejszego gatunku^zboża, f n w » ł » ;  | Sąd kraj.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krdkauer Ztg i Oaz. Lwowskiej.

Z a w ia d o m ie n ia :  8ąd kraj. we Lwowie nieo-* - . . • * I mu It OUU V Ul pi mj nw »v —j —— — — * r
r> becnego Feiwisza Kiesela o zapł. sumy wekslowej zlr. ma,em p0S2Ukiwauiem przyczyniły się
'* I C\ A O .  1 rt triu. u/I ar P n o łia n  łOftf HOW. N  AŁK18. I . , t VT . -— ftnć n i

K o l o n i a  5 u * .  n ą «
biegi pr*y Ciągły. ' l^odG.m powie Hwpch l.iaknpów u n ez Radę .U do i deaie.ieaie Mo
.ie lrtu  dopiero .  o.Utn.10 doio ieieg »P«dl i ™ ,  lawocn nisanpo j. . . .  R ie br_

apiłeli miun

eorop ej^ iog . hapdip. W8kg. ^

y  e s t r i ”  z  ’ i s s s  j o t ó  i s ś w :
Bię austryaekiego mternuneyusz !ldaioPV 8ie dowych spisów Królewskiej inspekcyi rzecznej, Bystra, knr. adw. Rechen.
Osteua, o trz y m a ł Weneeyanin nd Wezvra zwieziono z ładunków dostawionych do Gdańska: rpe tję c Wojuarowiczów Zarembinę lub jej spadko-

f S S i i S  P szen icy -ży ta  J ę c z m .-Grochu. bierc?ów oraA S c i n z  Lewickiego lub jego spadko-na wyprawę  ----------------   „.
Fuada paszy do wice króla egipskiego Izmaila pa 
szy z prośbą, aby Mianiemu wyznaczył umyślny
parowiec do dyspozjcyi. I.inne wsparcie ótrzy- Z Polski
mać ma

dopiero w ostatnim amu smeg Bp»u. . » » v  i - " —-  — ■— danem* „osłowi w Rzymie hr.
ę Wilgoć Więc B P ^ r ;e w o m ^  " ^ ó w ^ i  Sartiges, aby uskarżyl się Da nuncynsza apostolskie- 
silnym przywozem, bo około 4,UW wortow ^  g ,_ y  ̂ d^ £ąaików ^ „ „ ę d o w y c h , bo o

10, knr. adw. Rechen, zast. adw. Natata.- j  N ĵmnTej1'z^ś^pyUjS •«« ® po-1 moych nie mówimy tutaj,
we Lwowie nieobecnego Abrahama Stofia I Aiodnielswe *gatunki i dla tego te sprzedawano o 5 1 list z Rzymu, w którym ją Ĵ »
at.bul.cyi nm,.Ir. 357 p. 50 « . d .br.d , ™r.ni.j, ż ,to  1 owi™ do- IX to S o n  » j r » U :

S ,d  obw. w S  d‘ 0T d . . „ l ,  V b .  lor. pr.y .więb.renin pr.,- zroo.mlol, 0» c ,k h H  S
r i f * - L Ł  osl.b l. i ob,6  kupo.. H . d»«.w S . . . w  «d0 X . I b » t a |« D j r ^ M l► bl,i„-

-  -  uklsduw. SprMd.w.li gldworop- | P*» J ^ S T S m m k k .  • -
Limayraca

U U z. * — V i  — *, \  , I r /  o
zo strony toreebiej ów wenecki podró-11* rrns

żuik, który założył sobie zbadać źródła Nilu,

R O Z M A I T O Ś C I ;

W I S Ł A

17 ,608—5,402 — 3,221 —

W
Z P o lsk i  i 
Z Prus 

W r. 1853.
Z  Polski i Galie.: 21,694 — 225 —
Z Prus: 8 ,6 7 0 —2 ,2 9 4 — 738

za re 
dokumen- 

niczem nie 
1817 nie

—  14
Od roku 1856 było z przywiezionych rzeką do

_ J * » • 1  ̂J» ł niesiono o przecięiuyui ,------— j  ustąp:! ttzymowi, łc  --------- ---G O S D O d a r stW O , przemysł l  nanflel. Let. podobnież spadły ceny i na tutejszym targu, gdyż l edł  w w yk on aB ie !  powoda odmowy króla, a
r  9 *  V  I ,  r  .   Ala  n n l n i D ^ V  n r L V h v f c  H A  t a r g  .  , ,____ VT___________ , 1 - A n n  1  n ł ^ D U l o ł  R if*  P(1V8  D r Z V, .młynarze, nie mogąc dla wylewów przybyć na ta rg ',U 0nkordat Napoleona 1 utrzymał Się. Pays przy 

targowe w wal.Jnie zgłg8zali gię 0 „ią. Handel mąką odchodził bar % • k8ięcia Saint-Simon posła francu-
dzo leniwo, pomimo iż posiadacze zgadzali się na u w Madrycie, rozmowy jego z kardynałem
gonitwa bv tvlko znaleźć kupców. Towar gotowy na „r„vhiaknl,em Tołedańskim i ustępy dowodzące, że

R z e s z ó w  7go lutego. Ceny

d. U 1 .1 LA.* łih^oowb ruinm • 1 Pszenica (za mierzycę) 3-07 »/„ żyto 1-85, jęczmień I st. p8twa) by tylko znaleźć kupców. Towar gotowy M I arcybi8kupem Tołedańskim i ustępy dowodi
| Gdańska ładunków liczących razem. 1V72% , ow es 1-02% , groch — , bób —.proso — , bkie dostawy o 50  cent, a nu dalsze dostawy o . . ^  franca8kj i hiszpański pragnęły

— *'''« ■* zjS .«—Lc: 2i~ 1-ł t.tA  J ../1MA I /  ~ >  I__ Vvni>r1*A mułil I * * . • • --—1 - A--roku 1856:
zawsze

I . „ „ „ O l * r. 1 ki : Pnitn ł tatarka —, kukurydza —, źiemniaki 1 '50, drzewo ^  . tonsumpcyą kupują bardzo malo. I . -a  gje w pewnej niezawisłości narodowej,
i  je j znaczenie handlowe dla P ius Wschodnich i  Z a -1 lO^T^łaszt pszenicy, 8,773 łaszt z Polskt •'j twarde (za siągę) 9-00, miękkie 6 0 0 ,  siano (za ee-1 piekarze je9zeze dost.tecznio zaopatrzeni. Olej-, oiePło | iak C iem niej RS. Saint-Simon wykazuje różnicę,

chodnich tudzież dla Odanska.

(Ciąg dalszy.)

III.

Komunikacya wywozowa na Wiśle.

Od granicy polskiej aż do praskiego brzegu I 1,475 Va „ Kr''cha
morskiego, okazały się postanowienia wspomnia Dszenicv 17 9847*
nycb wyżej traktatów handlu i^żeglag. z 3 maja 128,346 las. pszemcy,

1,1047, „ żyta nic 
333 „ jęezmienia_nic n

roku 1857:
25,112 łaszt pszenicy, 18,579 „
14,706 „ żyta 10,962 „
1,978 „ jęczmienie 21374 „
965 ,  owsa nic „

nic „

1815, 7 '(19) grudnia 1818 i z 27 lutego (11 mar 
ca) 1825, które po upływie ostatniej z wymienio­
nych konweucyj w r. 1836 wraz z pewneim mo

15,142 „ żyta 
1.0831/* » jęczmienia 53%
1,679 » grochu, 1,428

owsa nłouyeu KOiiwouujrj w i • “ r i pm i/ nwRj
dyfikacyami w rpkn (842, dotąd jeszcze
podstawę międzynarodowej komuaikacyi n 20055 łas pstenic
tworzą korzystaemi i łagodnem. mianowicie dla 1 «/ żyta ’ 14,120
wywozu z Polski. Wzajemua gwaraucya swobodnej ^  U » 
żee-luei dla-poddanych obu państw, na wszystkich 1.425 U »

n
n

n
n
n
rt
n

tnar) — , słjma — , konioz na paszę — .

G o r l i c e  9go lutego. 
| auatr.

i Piekarze jeszcze dosUtectme zaopatrzeni. ^<7, :ak ciem m ej    .  .
i wielkie zapasy zniżyły ceny o 2 — 3 frazk. P 15afea zachodzi między nuneyuszem, osobą dyplo- 

I równaniu z ostatnieroi sibotniemi cenami. N t do8,* J  matyczną, a legatem, zastępcą Ojca Sgo w sprs-

łagodnemi mianowicie d la120,0551*8. pszenicy, 13,6137. 
emna gwaraucya swobo 

igiugi uia-pouuauyou obu państw, na wszyst 3, owsa nuęśeiach rzeki; 8wobodua komunikacya haudlowa A » h 375*

‘ P ' ^ i ^ a a ' S l ' ' 046^  I860: '
CZI

mc
[u

dla* międzynarodowych handlowych 
wielce dobroczynne stypulacye wspierały naturalną ‘ 
koleją rzeczy i komnnikacyą na rzece; skoro tyl 1*.°** 
ko uewne towary, doznając przeszkód przez za
.  '  i i _  __ ■ ^ -------  i  n l . i  i \ i » / t h i n i R V lkazy wywozu

owsa
” groebu 

roku 1861:

Ceny targowe w wal. we w lutym, maren, kwietniu utrzymała się oen» 1U21 wach końeioła To ostatnie przytoczonem jest na 
n#fp ,  na później 103 fr. Jeżeli pogoda łnb, spekulaeya kazanie> 4e nuncyu8Z X. Chigi przywłaszczył

Pszenica (za mieraycę) 4 00, tyto 2 50, jęazmień Bię nie amieni, to trudno lic*yć na p o d n ie s ie n ie  cen sobj(j cbarakter legata w obec episkopatu fran-
•15 owies 1-40. groch — , bób — , proso — , Spirytus, jako towar gotowy i na dostawę •?*“ _n | cn8kiego. .

I tatarka — kukurydza — , ziemniaki 1*30, drzewo 6 frank. Na wczorajszej giełdzie najmniejsza cena 50 Zbiór dokumentów zwany „żółtą księgą prze^ 
twarde fza siągę) 5-40, miękkie 4-20. siano (za ee frank, przyciągnęła kupoów i podniosła oenę od dloiony pędzie obu Izbom fra 'Cuskim w 16
r f -  słornH - ,  kouicz na paszę - .  do 53 cent. b. m. jak donosi France. M onitor ogłasza 42 py-

I .aroma , _^  « ---------- --- . | tań wyszłych z naczelnej rady handlowo przemy-
„«i„Pi« Zastawienie dat o produkcyi pszenicy we Francyi l j owąj „ pftycjynaeb kryzysów pieniężnych i oior-

Z a b n o  8go lutego. Ceny targowe w walucie I oBtatnich 1& UUoh priedstawia co do ilości BPr° - 1 ^anixacyi banków. Pytania te poruszą wszystkich
■«*'- i  . , 0 Aft łvłA «.nn ieczmieul^ak°w*nej i ceny preeeiętnej, naatę^ijąoe dat»: [finansistów i ekonomistów, których rzeczona kor-

Paeenio* (aa mmmycę) 3-00, tyto 2 0 0 , jęczmień ^  produkcya hektolitr. Cena Średnia fr*B- lj0racya wzywa do objawienia zdań swoich.
1-80, owies 0  9 0 ,  grocb — , bób —  | J852 86065,386 I Dzisiaj i Monitor zaprzeczył pogłoskom o odstą-

.lieoio na rzecz Francyi prowincyj północno za 
chodnich Meksyku.

Dziennik richmondzki Enquirer, który ma być 
v stosunkach z rządem południowym, zamieścił 

artykuł o doktrynie MonroS: „Ameryka dla Ame­
rykanów", z którego się pokazuje, że poładmowcy 
szukają zgody z Północą kosztem Europy. E nqui­
rer powiada bowiem, że Meksyk i Kanada powin­
ny posłużyć za podstawę pojednania dla obu grup 
północno - ameryutflskicb: Jeśliby bowiem Południe

 ------------------ . . ntaplo w wojnie obecnej, t^stape TOłnierzy połu-
Brakuje wprawdzie zestawienia za r. 1864, lecz j Diowycb pozbawionych domu, roli, odwykłych r .  i j  r  , . d lł  9iBb.e ebleba w służbie

| tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 0 '6 0 , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce 

Itnar) —  słoma — , konicz na paszę —.

M o tr y  T a r g  6go lutego. Ceny targowe w w»l.
I austr.

Pszenica (za mierayeę) 4-50, żyto 2-48, jęczmień I 
2 0 0 , owies 1’5 0 , groch 4 30, bób — , proso — , 
tatarka — /kukurydza — , ziemniaki 0 -9 2 , drzewo 

[twarde (za siągj) 5 '50, miękkie 4*2 0 , Siano (za ce-1 
słoma 0-90, konicz Da paszę —.

1853
1854
1855
1856
1857
1858
1859
1860 
1861 
1862 
1863

63.709,638
97.194,271
72.936,726
85.308,953

110.426,462
109.989,747

87.545,960
101.573,625

75.116,287
99.292,224

116,781,794

22,39 
28,82 
29,32 
32,75 
24,37 
16,73 
16, 4
20.24 
24,55
23.24 
19,78

iJlHAUJO npmnwKiv   a x I UUIUWJVUj “
ł sadza iż Dtodukcyą tego roku możua ocenić na wię id nracy, szukałyby 

L w ó w  8go lutego. Na naąsym wowrajseym t ^ J  J £  jqq ^ jonów  hektolitrów, a eenę uważają za a tę nastręczyłby tylko Meksyk. Lepiej
ie zbćża i mnyebl. V # ■ q utach bo blisko 16 fr. 75 c. I t *„h ai *i^u były następujące ceny prśeoiętne

tnar 1’30,

a  erfo-ss;4
lub też przez uciążliwe i żmudne przykrości na 1042/ ” ieC2aien ia’ 4 6 7 ^
komorach celnych, miały sposobnosć korzystania ‘2,1 • U » X ! 1,235%
w ogóle z podobnych ułatwień komunikacyjnych. 5 ,3 6 4 /4 „ g  /«
Jeżeli tego rodzaju niedogodności wywóz z Prnsl , ^ . dowozów należy według ^tego

s  SSŁSSSfcSŁ ^ " 1 »  ^  ^  *, 5 g

n
n

H ®datki rzeczne i komunikacyjne, wolnym całkiem a ^  g _ 7 ^  łagztów> 8nmy przecięciow ej1 
od właściwego cła towarowego, w ciągu ca*e§c _ ’ 8n 0d roku 1820 do 1850, w o
n/aan raka 1815 do 1838 i od roka 1842 a ż | P SS lm-la o n m n  UaiłAw a wedłuc M l c d c ń  8 lutego. Spirytus. Od 'Wielu lat nikt

tak długotrwałej atagnaoyi 
handlowych obrotach, jak t

w
lub nakładano nań bardzo umiarkowany podatek, I J ^ x V I I  SlSeiW nie, przewyższał dowóz żyta do

wóz pszenicy bardzo znacznie; tak op. w r. 1643,
.  » ( 1 . . .  £.» aL._ C Gtt InnnfAun

komunikacyi

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzni.

przeciw Anglii w    ... . - , ,
mienionego dziennika nchmondzkiego. Jakkol­
wiek rząd Lincolna nie przystałby na takie roz­
wiązanie, wszelako myśl odwrócenia się prze­
ciw Europie nie jest wcale obcą washingtoń- 
skim mężom stanu. Mniemają oni jednak, że na 
leży wprzódy zakończyć wojnę domową, a potem 
dopiero zwróeić wojska nieczynne przeciw Kana-
i - • f i! _2   kmaaIib Mzilr a v r b I )nniP-

z  r s r s Ł | i .  x v H - p ^ n i . ,  L ”  1 l a - i i  »«»»«■ i 5 ^  •*. ^iOj 1 cyna. wóz pszenicy bardzo znacznie; tak np. w r. im b , h j u z\ a z i :8ie ^ robić nkUdy. Teraz iU zby w obec projetn reformy w
w którym tylko 5,951 ła«^ów pszenicy i» natai- n ^ ““ ^^p LS wo r z e l n i a n a  z . daleko wiono przekazać ten projekt k
miast 76,899, lasztów  żyta na Wiśle do Gdańska J . '  i  b ż b ,0 rachować na obrót pozostaje nierozstrzygniętem, czy ma nanąpic ou .« - •  " “"y “ j; to miejB^e Ia niezdobyte; podo

w  ognie w ą i .  y o t o ą . o u  «g» to J m m  m  » ,  M  *> S , IPS 3 ^ S 3 $
sprzyjającem rozkwitowi żeglugi i 
handlowej na Wiśle w dól rzeki, w uznaniu wa 
żoości tej gałęzi handlu dla^pruskich ^miast nad 
wiślnyeh, a mianowicie 
dzaju korzystnych roz] 
dość częste, następujące 
szanio cła przywozowego 
ki, mianowicie w r  
1852, 1854 i 1855;
wagi aż do 10% P™y ^ S S v c h  in n ych ' Sw a-1 m i^ J łą c z n ir 22 ,220“ łasztów pszćnicy;
wozu polskiego zboża i niektórych innycn towa j  35,411 łasztów, pomiędzy które   -  . . v ;
rów; nareszcie, jak największe u łatw ien ie! przy W J° “ Ja8zl’ówJ'p8zenicy a 5  657 łasztów żyta. I wysoko - stopniowy czysty *bożowy i 
spieszenie procedury celnej i ekspedycyi towa m. 27,721 łasztów psze y  na^ >  4 0 7 . - 4 0 7 ,  kr, a melmowy 40 kr.
rów i zniesienie najnowszemi czasy podatków od

P Jedyną, choć prawda, że bardzo dotkliwą, prze-1 *) Tak np,
szkodę znajdował wywóz polskich i ruskich pło- zamuliło się 
dów na rzece w powolnem zamulaniu i spłaszcza korjto _

H10HU I W1UUU mnuw— v   -j - ' ~A
obrót pozostaje nierozstrzygniętem, czy ma nastąpić od 

roczenie czy też wniesienie do projektu poprą-

oe( i . t o . » P eD- ' Z Japonii * . , « » .  r  S » , »  (26 g r .  
aawac wyjasum j | Kalkutę i Suez wiadomości bardzo dla eu

. m • 1 i. * _ _ 1,1 Ua JhA d U .

wyrobiony, zatem tylko 
dawać o V4 — V* kr- tenitj  na 8toPniu-

 --------  ! z iem niaczany

9 lutego. Zamianowany przed kil rop -jczykow niekorzystne. E kadra aog,e*s^ .  8tap 
;r"(4go) miufstrem sprawiedliwości Ben ła Y a  kotwicy w zatoce Jeddo. Obiegała wmtó, że 
aiłini rńwuież dvmisYe i miejsce jego za Mikado odrzucił ostatnią umowę z Auglikami 

iał*Vernesk<? N a d ę  u ^ ą c ^ M t prieto skład nowe- i wartą, a Nagato rozpoczął aaprawiać zuiszczoue 
I'-'- ta?ni?. t a ^ * r f f l n V  Basiano, prezes rady prze. Anglików baterye bromące wjazdu t w _cj0_

N .t» j, | 1 Mik-do o d l e l i  o .u l .1 ,  “ (

w etna. „7— ia « •  «do-1rolnictwa i robót pubiicznycn, j e n y  „fiw ń w  angielskich, dwóch ja-

niu się jej koryta, ,w skutek czego w niektórych zgłębiono na
suchych latach wszelkie, choćby tylko przybliżone I -------—
do prawdy obliczenie trwania trausportu towaro 
wego nie wykonalnem się stawało, koszta trans 
norta i premie asekuracyjne znacznie się powię 
kszały, szybka możność korzystania z koujuk ur 
szczególnie sprzyjających znikała a mianowicie 
wysyłki ziarna zbożowego i nasion olejnych, przez 
częściowe zepsucie się ładunku, o 2 ao o /0 na 
wartości traciły. Wprawdzie nie pozostały zupeł 
nie bezsknteczuemi dla zgłębiema i uregulowania 
koryta rzeki roboty około mej przedsięwzięte, Kto 
re wedłag ułożonego w roku 1829 ogólnego p a 
nu, aż do najnowszych czasów, z nakładem b - 
dzo znacznych środków (w latach 1845 do 18

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Od p. E dw ard*  Łabowskiego, tłóm*e*a Odro-  ____   _

dzonei, dramatu Oktawa Feuilleta, o którym w nn' I miejscową bardzo j e s t  ten artykuł 
  ®ituliśmv snraw e , odbieramy n a - | . * zplaazaia Sie o styr

zrr. z* coui« »   , .7. l I
tygodniu sprzedano pareset oet. wełny rosyjskiej pra- z  Dowodn zami6Ci śniegowej poczty się dziś o- 
nej do Berna po 1 5 0 — 160 złr. Wybór przedniej I p^ŻQj;y) (ak) iż ostatnia wiedeńska nie doszła nas 
wełny jest jeszcze dosyć obfity. zy 2amknięciu dziennika.

,Czasn“.

W odpowiedzi na zapytanie szanownego sprawo-J dU brgkn ^ „ „ 0 .  Ceny znacznie się po^0]08^ ;  ^ o-| urzędowem, zrobił swoje^, Pr*®dł^ ^ 8zy.

Kursa. W i e d e ń  11 l u t e g o  wieczór. K-. lej pół-
Akcye kredyt .we 188’90. — Losy sau . - „ a .  en.Ar. _ p a r y ż

łqtegft W ani a 10 feflflćn HfZU.— Ui p o k  11 lu-

zd*wcy teatralnego, k t o  to  popełnił b a rb a rz y ń sk i gwałt zg 8(yryj8«ą 4 5 - 4 7  t ł r ,  węgierską 3 4 - 3 6  złr.,1 le nie m oie być odpowiedzialnym za_ j e g ę i nie 
u rz v ez ep ia n ia  ty tu łó w  do  aktów d ra m a tu  Feuilleta; 1 ^ .  3 <2 _ 3 3  z j r<( francuską 4 5 - 4 6  złr. cet. uchwalenie. Osobliwa to zaprawdę logika, kazać

sejmowi przyjąć budżet, bo jak nieprzyjmie, wte-t ■ Z _1 - !   — _  2 lnranlmnk IDAlnA TH łl

Sfuuuuw V” --------. J ^
np. 750,000 talarów) nieprzerwanie ^prowac^ T u k ! * Kraków 11 lutego 1865 E d w a r d  Lubowski

p rz y cz ep ia n ia  tytułów do  aRtOw a ra m a m  [ włoską

Żegluga' rzeczna zyskała na tern nie mało. Tak

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K s a w e r y  lłM«zsłow>*lsś*



CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1865.

i
Za duszę śp.

Franciszka Ks. Kojsiewicza,
, Mecenasa Królestwa eolskiego,

Zony — i Syna Józefa
w W arszaw ie zm arłych, 

odprawi się 
w Poniedziałek  dnia 13 Lutego 1865 

o godzinie 9 z rana 
W , K O ŚCIELE ŚW . BARBARY 

Żałobne Nabożeństwo 
na które nieutulony w żalu brat Karol wraz 
z swojćm rodzeństwem Krewnych, Przy­
jaciół i pobożnych do wspólnych modłów 

zaprasza. (2174)

(2175-1) .
9

W

A
Zgromadzenie XX. Franciszkanów
dnia 13 bm. w Poniedziałek  o 9 z rana

odprawi
żałobne Nabożeństwo

za duszę śp.

Franciszka Piątkowskiego,
Rektora XX. Emerytów, jako wspólfunda- 

ra pogorzałego ich kościoła, 
na  które pobożnych zaprasza.

Ogłoszenie Prenumeraty
na dzie ło  pod ty tu łem  :

POCZĄTKOWE ZASADY 
C H E M I I

w 2  c z ę ś c i a c h

Nieorganicznej i Organicznej,
ułożone przez 

Zenona Dom icyana H a ła tk iew icza , 
według- dzieła:

„Anfangsgriinde der C h e m i e , ais
Lehrbuch fu r  Unter-Realschulen von

Franz B e rr f
i rozszerzone stosownie do obecnego po­
stępu tćj nauki, ku użytkowi nietylko do 
w ykładu dla Profesora i nauki Uczniów 
Szkół R ealnych i Technicznych, ale oraz 
dla Rolników, Lekarzy, Farm aceutów , F a­
brykantów  i Przem ysłow ców , z odpowie- 
dniemi a wymagalnemi figurami.

D zieło to wyjdzie in 8vo na białćm pa- 
piórze nakładem  drukarni i księgarni pod­
pisanego, oraz Szanownych Prenum erato  
rów, którzy ogłoszeni będą drukiem  na 
pierwszój karcie poprzedzającój przedm o­
wę Autora.

Cena prenum eraty  w Pań3tw ie A ustry- 
ackióm naznacza się za jed en  egzem plarz 
1 złr. 50 k r. w. a., na całą zagranicę 
1 ta l. pruski, która się przyjm uje w księ­
garni podpisanego w B ochni, oraz we 
wszystkich księgarniach w kraju i zagran icą

P P . Prenum eratow ie odbiórać będą ni­
niejsze dzieło zeszytami o ile takowe od- 
bitemi zostaną, a których całe dzieło za- 
wiórać będzie 4 m i e s z c z ą c e  w sobie 
mnićj więcój 20 arkuszy ścisłego druku. 
P ierw szy zeszyt wyjdzie w Marcu r. b.

Po wyjściu dzieła z d ruku , egzem plarz 
jeden  kosztować będzie złr. 2 w. a. albo 
1 talar i 10 sgr. (2220-2-3)T.

Bochnia dnia 1. S tycznia 1865.
I ł  . Pisz.

Właściciel księgarni i drukarni

( N A D E S Ł A N E )
Począwszy od jednego talara dzien­

nie można żyd bardzo wygodnie i od­
powiednio w abonamencie zimowym , 
miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (2044-i2-)T .

W Y K A Z
obrotu interesów K asy oszczędności 

M iasta Tamowa 
z końcem Grudnia 1864.

Wkładek było z końcem r. 1863 . 
W roku 1864 włożono . . . . . 
Procenta za rok 1864 doliczone .

Łącznie...................

Zwrócono w roku 1864 stronom . 
Stan kapitałów wkładkowych z koń­

cem roku 1864...........................
Własny majątek Kasy oszczędności 
Kapitał obrotowy Zakładu wynosi 

zatem..........................

w  wal. austr.

złr. kr.

93 941 67)
60891 6
3.594 14

158.426 87>

61.665 V*

96.761 87
6.533 41

103.295 28

Użycie funduszów Z a­
kładu w r. 1864.

Weksli eskontowano' za . . . .  . 
Zaliczek na zastaw papierów publicz

nych wydano..............................
Na hipotekach' umieszczono . ■ ■ ■ 

Łącznie.

333.328

4.610
2660

340.598 j - 
Zarząd Kasy Oszczędności.

Tarnów dnia 31 Grudnia 1664.
Dr. J ó ze f Stojałowski,

Prezes Wydziału. 
(2232-3) D r. Karol Kuczkowski,

Przełożony Dyrekcyi.

KONRAD ZDARA
ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj, 
od kilku lat egzystującćj farbiarni jedwabnych i 

wełnianych materyj w Bernie, urządził 
sztuczną Drukarnię, 

celem prędszego i tańszego wykonania powierzo. 
nych mu robót; — równocześnie dał upoważnie­
nie Handlowi wełnianych i sukiennych towarów 
Jan a  Ciorf/ania. przy ulicy Grodzkićj pod 
105 w KRAKOWIE, do przyjmowania wszelkich 
przedmiotów do farbowania i przedrukowywania, 
który to Handel powierzone obstalunki w jak naj­
krótszym czasie i najdokładnićj wykonywać bę- 
dzi e— Uprasza przeto o łaskawe względy.

(2101-4-6)T

rac zm, ■»

W Ó D  M I N E R A L N Y C H
W  KRAKOWIE

na plantacyacli przy rogu ulicy G o ł ę b i e j
otwartym będzie w r. 1 8 6 5  z dniem 1 
Maja, i zuopatrzonym w e wszystkie g a ­
tunki Wód krajowych i zagranicznych.—  
Bezpośrednie stosunki, z właścicielami 
lub administratorami źródeł, postawiły 
Zakład krakowski w m ożności dostar­
czania gościom  wód świeżych i obdzie­
lania niemi dalszych kraju okolic. Obok 
tego w słynnym narządzie pana Fran­
cois z Paryża, produkuje zakład dosko­
nałą wodę sodową, którą nietylko w miej­
scu taniej sprzedawaó, lecz ją w syfo­
nach po m ieście a na prowincyą we 
flaszkach rozsyłać będzie. Magistrat mia­
sta Krakowa raczył rozporządzić przyoz­
dobienie tśj części plantacyj i zaopa­
trzenie w ławki, co również ku przyjem­
ności jnk i ku wygodzie gości posłuży 

Kawiarnia przy zakładzie jest 
do wydzierżawienia na czas trwania ku 
racyi wodnej. Lokal jćj składa się z W e­
randy, pokoju z kuchnią na dole, spi­
żarni, piwnicy i pokoju na lszem piętrze. 
O warunki dzierżawy w cześniej umó­
wić się m ożna. (2121- 5- 6)

“ f P A T E  P E C T O R A L E

EGNAULB AINE
Środek ten od lat 44 posiada ciągle nie 

zmienne i wielkie we Francyi powodzenie 
tak dalece, że stał się dziś popularnym. Leczy 
on katary, sapkę, fluxye, zapalenie piesri. 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w skład 
jego nie wchodzi wcale opium.

Dostać można w W arszawie w składach 
materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozo 
wskiego; — w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wilnie; Rukera we Lw ow ie; Bmnona 
Miczyńskiego w Krakowie. (2027-5 -

Dnia 22s° Lutego 1865 r.
nastąpi ciągnienie wielkiego przez r z ą d  

g w a r a n t o w a n e g o

Losowania pieniężnego
zawierającego w cgólnćj sumie wygrane po 
złr. 200.000, 100.000, 50.000, 30.000,
2.5.000, 20 000, 15 000, 10.000, 2 po 5.000, 
4 po 4.000. 8 po 2.000, 110 po 1.000, 110 
po 300, 6 230 po 100 złr. w srebrze; i mo­
żna już małą wpłatą złr * .  50 c. wal 
austr. w banknotach za ćwierć losu 
oryginalnego, złr. 5. za pół lo­
su, a złr. lO za cały los orygi­
nalny udział wziąść w tem pewnem loso­
waniu, które trwać będzie do 13go kwietnia 
roku bieżącego.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się za 
nadesłaniem należytości spiesznie, a listy cią­
gnienia przesyłąją się najpunktualniej.

„Philipp Ullmann
Langenstrasse Nr. 19, in Frankfurt a. Main.u

(2228 3-6)T.

i O O O O O O O O S O O O O O O O O O W I W O

Nowo wynaleziona c. k. uprz. W oda, zwana

Bitą Fiiiiiien,
która  służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołkow 
w skutek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek n ie ­
czystości skóry tak na twarzy, ja k  i na całem ciele. Szczegółowo zaś 
w ygładza zm arszczki, tak przedw czesne ja k  i w skutek wieku pocho­
dzące. T a  woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksa­
mitnego, ponieważ je s t z naturalnej rosy majowej chemicznie p rzy rzą­
dzoną. Podobne środki wielorakie w tym  celu b y ły  dotychczas li tylko 
z zagranicy sprow adzane, jednak  wynalazek ten , jako  pierw szy w kraju 
i najdoskonalszy utwór, po chemicznym rozbiorze c. k w ydziału w W ie­
dniu uznany, otrzym ał wyłączny c. k. przyw ilej. F laszeczka z instruk- 

cyą kosztuje 1 złr. 30 kr. w. a.
W  Krakowie u trzym ują pp .: J* Jesień, J .  G i ib l  i J .  IV. H Z a lle r .

We L w ow ie na składzie mają: W. Dworski, L. Jaworski, p. Kleinowa aWwa 
i Gebhardt1, — A. Berliner apt. — J. Bochnak et Adamek, — A. Bogdanowicz,— 
J. Brun, — Ebenberger — A. Horn, — Steifa Synowie F. W. Królikowski — 
J. Reiss,— Z. Ruker apt, ~ B . Stiller,— Dr. Zarzycki apt. — i apteka pod Złotym Lwem.

Na prowincyi mają: w Agram Mihics— w Bernie Schotolla i Kropatschek— 
W Białćj R. Fiałkowski, — w Bochni P. Niedzielski, — w Brodach Gomuliński, — 
w Brzeżanach E. M5rl i Fadencbecht, — w Brzostku P. Zieniewicz, — w Buczaczu 
Kodrębski i Kercel,— w Bukareszcie G. Graeco, D. Kozma — w Cieszynie SchrOder,— 
w Czerniowcach J . Schniirch,— w Gracu J. Purgleitner -  w Husiatynie Michalewicz, | 
w Jarosławiu Rohm — w Jaworowie Lachowicz — w Kołomyi Sidorowicz i Kupfer- 
mann — w Konstantynopolu Ochits i Sp: — w Leżajsku Mareseh apt. — w Łańcu­
cie Swoboda, — w Mielcu Satkowski, — w Oświęcimie Polaschek apt. — w Pradze 
B. Fragner, J. Furst i Fr. Wsetecka — w Przemyślu Praczyński, — w Przeworsku 
Świtalski, — w Rzeszowie J. Schaitter i Sp. ,— w Samborze Kriegseisen apt., — 
w Sanoku J. Jaklitsch, — w Skalacie Dziembowski, — w Sokalu Grot, — w Sta­
nisławowie Stecher, -  w Stryju Edward Kornberger a p t .,— w Tarnopolu Morawetz,
-  w Tarnowie J. Jahn — w Zaleszczykach Kodrębski,-- w Złoczowie Pettesch apt.
— w Żółkwi Krzyżanowski ap t.— w Żurawnie Postępski. (2231-1-3)T 

Na Wegrzech mają na składach: w Peszcie p /Józef v, Torok apt., Kónigs-
gasse nr. 7 i apt" A. Thalmayer i Spółka, w Budzie apt. Ludwik Bakats, w Neusatz 
Fr. Srchreiber, C. B. Grossinger, w Preszburgu Weinnth.il apt. pod Świętą Trójcą, 
w Debreczynie Ferdynand GOltl i Franciszek Borsos, w Miszkolcu Józef Beszorma- 
nyi, w Koszycach Edward Eschwig i Syn, w Zagrzebiu Michic, w Waradynie Jan- 
ky Antal. w Szegedynie Michał Kovacs i Albert Kovacs,_w Temeszwarze J. E. Pe-

Los; po 50 centów.
i

cher, Roth, Kraul i Beogradaz. w Aradzie Jan Scharka, Karol Ring i Jan Tedeschi, 
w Lugoszu Fran. Kronuetter, w Werschetz Sebastjan Herzog, w Panczowie Her­
mann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Zemuniu A. D. Joanovics w Peterwardeinie 
L. C. Jungniger, w Esseg Szczepan Drszathy, w Pięciukościołach Ferd. Kunz apt. 

ija Bart.Pollermann apt., — w Jassach Imervoltw Baja

AECYE KOLEI ŻELAZNEJ Warszawsko - Wiedeńskiej
n o w e j  E m i s s y i ,

w stósunku jednej na ośm sztuk Akcyj posiadanych, mogą być uzyskane za mo- 
jem pośrednictwem najdalej po dzień 25 b. m.

Nadmieniam przytem, iż na każden Kupon dywidendowy za r. i  8 6 4  tychże Akcyj, 
można u mnie podnieść po dzień 15ty bm., tytułem Zaliczki rubl. 1 kop. 50. 

W Krakowie 3go Lutego. (2214  3)
A n t o n i  A E o e la te l,  B a n k ie r .

f e ^ S w i a t ł o
Na Kazimierzu w kamienicy, gdzie jest 

apteka pod Murzynem. U podpisanego 
jast wielki skład lamp zagranicznych 
w cenach fabrycznych, tudzież nafta i 
petroleum.

Nafta mająca 4 8  Trallesa, czysta, bez 
odoru, salonowa . . * . . 2 6  kr.
Nafta Nr. 1 ..................................2 4  kr.

„ „ 3  koloru wina . . 18  „
za funt wagi wiedeńskiej.

Petroleum prawdziwe amerykańskie 
czyste, bez odoru, bardzo się zaleca: bo 
nowy ten wynaleziony płyn nie zapala 
się chociażby nawet do niego zapaloną 
św iecę rzucić —  a zanurzony w D f y n i e  
tym knot wydaje piękne i przyjemne 
światło. Funt wagi wiedeńskićj tego 
jłynu kosztuje kr. 2 6 .

Kupującym większe ilości odstępuje 
się znaczny procent. Obstalunki zamiej­
scow e wykonywają się z akuratnością 
i jak najprędzej. (2169-1-3)

Laser Margulies.

Promesy fiosów z r. 1864,
których ciągnienie dnia I Marca r. b. nastąpi, sprzedaje po złr. 2 cent. 50 w. a. 

wraz ze stęplem Dom handlowy pod firmą:

J a n  M arti w  K R A K O W I E ,  o ^ - i o . t
Kant'r w głównym Rynku pod. L. 23, (drugi dom od pałacu JW. hr. P. tockiego).

S tyryjsk i sok z io ło w y
I V  dla cierpiących na piers'Vi

flaszka po 88 kr. w. a.

Engelhofera
E S E N C Y A  M U S Z K U Ł O W A  

I  N E R W O W A .
F laszka  po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza 
Ł I K I i i K j Ż O I i A B H O W Y .

Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna
S T O M A T I O O N  < w o d »  d o  u s t ) .

F laszka po 88 kr. w. a. (2017-11)T

m a ją  z a w s z e  n ie f a łs z o w a n e  i w  n a jle p s z e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  w  z a p a s ie .

W  K R A K O W IE  J. Jahn. — We L W O W IE  K arol Schubuth i apt. Zyg. R ucker. — 
W B IA Ł E  K raus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P . Niedzielski. — 
W C Z E R N IO W C A C H  T. Zacharyasiewicz. —  W R Z E S Z O W IE  Schaitter. — 
W T A R N O PO L U  M. Schlitka. — W TA RN O W IE J . Jahn . — W W IE  LIC Z C E  F  
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. K odrębski i Spółka.

v s  ?  ' \

Najbliższe ciągnienie dnia 22g0 i 27g0 Lutego 1865.
Trzy miliony 833 tysięcy złotych, ogólna suma

wygranych,
obydwóch wielkich loteryj rządowych, podzielonych na 32,311 wygranych, mianowicie: 

Złr. 200,000, l»5,OÓO, 105,000, 100,000, 90,000 , 50,000, 35,000,
30,000, 35,000, 30,000, 19,000, 15,000, 14.000, 10,500, 10,000, 8,950,

9,000, 0,000, 5,000 i i. d.
Dwa całe losy oryginalne (nie Promety) od każdego losowania jeden, kosztują:

na najbliższe dwa ciągnienia .  ..........................złr. 18 c. — bank.
D w a  pół lo sy .......................... dto „ dto . . . . . . . .  9 „ —  „
Dwa ćwierć-losy . . .  dto „ dto ........................   . „ 4 „ 50 „

Wszelkie polecenia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości spiesznie, a listy cią­
gnienia przesyła franco. (2222-2-4) T

„Eto, D e l to u r ,  Banquier, Frankfurt a. M.“ 
U WA G A .  Podług list urzędowych znowu główna wygrana w ostatniem ciągnieniu 

padła u mnie i v stała przeze mnie w y p ł a c o n ą .

Loterya na korzyść ubogich. Ciągnie­
nie 2 8 s°  Lutego. 3 .0 0 0  wygranych, war 
tości 6 0 .0 0 0  złr.
Oprócz darów Ich ck. Mości, mianowicie, 
przepysznego porcelanowego Ser­
wisu stołowego, do Kawy i ber 
baty, będą: 1 wygrana na 1.000 
dukatów, 2 wygrane po 200 

dukatów,
2 wygrane po 1 0 0  dukatów, 3  wygrane 
w pieniądzach w srebrze, 3  wygrane w lo ­

sach kredytowych, itd. 
Biorący 5 losów otrzymają 1 los 

bezpłatnie,
Jan K. Sothen 

w W i e d n i u ,  Stadt am Graben. 
Losy te utrzymuje w Krakowie p. 

Józef Barii, Rynek główny ró g  ulicy 
Bl'dCkiej. (2135-4-6)T.

Folwark BUGAJ,
przy Czernichowie, obejmujący gruntu 
morgów 4 0  łój klasy, z dogudnemi bu­
dynkami. jest z wolnój ręki do sprzeda­
n ia .—  W iadomość w Półwsiu pod N. 61, 
lub w handlu W&° K o s z a  w Krakowie.

(2158-3)T

ESSENCYA
z S a ls a p a r y l i  C o lb e r t .

Jeden  z najdaw niejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżn w aptece p. Colber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyńskiego. (2033-6-)-

Ola dogodności szanownych u nas ku­
pujących poruczyliśmy

Ajencyę naszej M4KI z KOŚCI
panu Szymonowi Goldmanowi, 

w Tarnowie ,
który zaopatrzony został nie tylko w  
próby w s z e l k i e g o  g a t u n k n  lecz oraz 
i w cenniki, przeto umocowany zostaje 
do przyjmowania wszelki h obstalunków, 
które natychmiast pod jego adresem prze­
słane zoataną. (22i4-3-6)T

J. Tiehtner i Synowie 
w Wiedniu i w Atzgersdorf

* końcem Lutego 1865.

Ciągnienie Badeńsbich losów kolejnych.
Sprzedaż losów tćj pożyczki dozwolona jest we wszystkich krajach.

Glówie wygrane pożyczki są: 14 po 50,000 złr., 54 po 40,000, złr., 12 po 
35,000, złr., 23 po 15,000, złr., 55 po 10,000 złr., 40 po 5,000 złr., 58 
po 4,000 złr., 366 p > 2,000 zrł., 1944 po 1,000 złr., 1770 po 250 złr., aż 
niżej do 49 złr., w ogólności 400,000 losów wygrywają 400,000 premij.

Jeden los na powyższe ciągnienie kosztuje 3 złr. wal. austr. — sześć losów ra­
zem tyłko 15 złr. wal. austr.

Plany i listy ciągnienia otrzyma każdy bezpłatnie i franco. — Łaskawe zamówienia, 
choćby i najmniejsze, uskuteczniają się za nadesłan em należytości lub za pobraniem pocztą, 
(2219-3) t  J a c o b  L t i m l h e i m e r ,  j u n i o r .

Stasts-Effekten - Handlung in Frankfurt a. M

Skład Guana
Rządu Peruwiańskiego w Hamburgu.

Niniejszem mamy zaszczyt oznajmić, iż nasze ceny Guana sa niezmiennie następujące 
Bka M arków  160 —  za 2.000 funtów brutto  wagi Hamburskićj lub 20 cetnarów  cło
(2206—4)T. wych, przy zakupnie 60.000 funtów i wyżćj.

dto 174 — za 2 000 funtów brutto wagi Hamburskićj lub 20 cetnarów
cłowych, przy zakupnie 2.000 f. do 60.000 funtów w w orkach,

płatne w gotowiznie, bez jakiegokolwiek wynagrodzenia tary, dowagi, potrącenia lub

Hamburg w Styczniu 1865. J. D. MntZ6IlbBCh6r SyilOWlB.

A m m o n i a k o w y  N a d f o s f o r a n
fwyrabisny

* peruwiańskiego Guano,
którego fabryka została nam  dozwoloną przez pp. J . D , Mutzenbecher Synów i Aug.
J o s .  S c b ó n  i S p ó ł k i  p o d  s z c w > g ó ło w ą  ly  l i ż e  k a w t r o ł ą ,  z a w i o w j a a y  wk o ł o  1 Vt n 0  | P -  
denaście procent azotu  i '°/l0o dziesięć procent rozpuszczaltie- 
go Kwasu fosforow ego (ogólnie uznany jako najracyonalniejszy z wszelkich
środków do gnojenia używanych) polecają. (2207—4)T.

Hamburg 1865. Ohlendorf & Co.
Z ł r .  200,000, 100,000, 50,000, 40,000 ltd.,

hędą w ygrane w e wielkiem

Frankfnrtskiem losowaniu pleniężnem.
Majbliższe ciągnienie dnia 22 Lutego 1865,

na które c a ł e  l o s y  o r y g i n a l n e  po złr. 1 0  wal. austr.
p ó ł - l o s y  » r> v 5  » n
ć w i e r ć - l o s y  „ „ „ 2  V* w

grające na w s z y s t k i e  wygrane, bez prawa do losów bezpłatnych, są do 
bycia u podpisanego za nadesłaniem  należytości w banknotach.

Plany i listy ciągnienia bezpłatnie.
J .  B l u m ,

(2226-2-3) T G r o t i h a n d l u i i s i l i a a t  in  F r a n h f n t t  a .

na-

MŁYN P A R O WY
NA PODGORZU

(dawniej S t e i n k e l l e r a ) ,  
m i e l e  n a  m ą k ę ?  z b o ż e ,  k o ś c i  i  g i p s .

Zarząd tegoż ma zaszczyt pp. Gospodarzom oznajmić, iż utrzymuje obfity zapas

mąki z kości jako l z gipsu.
PP. F. J. Kircbmayer i Syn w Krakowie,
u których Skład komisowy tychże wyrobów założono,, przyjmują obstalunki nie­
tylko na m a k e  z  k o ś c i  i  g i p s  d o  g n o j e n i a  p ó l ,  lecz także
mogą dostarczać" na zam ów ienie g i p s u  p a l o n e g o  do robót mu­

rarskich. (2136-7-10)T

A d m in is tra c ja  M łyna parow ego  P o d g ó rsk a ,
Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  11 lutego. żądają płicą

Srebropol.śt.zalOOzł. 112 109
„ nowe obr. „ 121 118

Listy zast. poi. z kup. 97 96
Banknoty pol.100 złr. 456 448
Ruble ros. za 100 rsr. 149 146
Talary prs za iOO tal. 110 167
Banknotyprus. laOzł 90 89
Srebro nowe austr. . 112| 111|
Dukaty austryackie 5 40 5 30

„ holend. ważne 5 39 5 29
Napoleon d‘or . . . 9 15 9 -
Półimperyały rosyjs 9 40 9 25
Listy galic. nowezk. 73 — 72 —

b stare B 7 d j - 7 5 ) -
Oblig. indem. , 15 — 74
Ak.k. g.bez k .i dyw. 226 223

Wiedeń 11 lut. (.td złr. cent.
5J alucaiiAi . 7? 60
5g Pożyczka naród. 79 50
Akcye banku wied. 804 ---

,  „ kred. 189 60
Losy 5 jj zr. 1860 . 94 60
S re b ro .................... i a
Londyn 10 fnt. szter. 113 --
Dukat pojedynczy 5 34

Wiedeń 10 lutego.

5g Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
» » n węgiars.
„ „ „ chor. lb.
„ » „ galicyjs.
„ „ ,  buków.
„ b Ti siedmgr.
„ Poźyczk. n. wen. 
L is ty  zastawne: 

Banku nar. 6-letn.
» * n ,0Iet.Q-. . .  12-rnie. 
I „ „ losów.
48 Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

. » » 1854
,  n .  I 860„ v „ 1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe
„ tryest na 4 j  g
„ żegl. par. na D.
„ Ks. Esterhaz.
„ Księcia Salm.

żądają płaca

67 50 67 40
79 50 79 40
72 60 72 50
90 50 89 50
75 20 74 90
75 25 74 75
74 _ 73 60
72 25 71 75
72 25 71 75
95 75 95 25

102 50 102 —

82 _ 81 _
73 50 73 —

161 25 160 75
8S 50 88 25
.94 40 94 30
86 30 86 20
17 50 17

127 25 127 —
112 — 111 50
87 — 86 50

114 — 1.2 —
30 75 30 25

Losy ks. Palfy . . . 
„ ks. Klary . . . 
„ hr. St. Genois . 
„ miasta Budy . .

ks. Windischgr. 
n hr. Waldstein.
„ hr. Keglevioh . 

Akcye bank. iprzem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dutaaju 
Kolei półn. Ferdynan: 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej o- El. 
„ Pardubickiei .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpt 35g 
K ursa zagraniczne.

(3 miesięczne) 
Amster. 100 złh. 
Augso.lOOzł nr.
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.:

«S4J
a s

§6 
f  5 
0 4 )

żądają płacą I

30 ___ 29 50
26 25 26 __

27 — 26 50
27 25 26 75
18 l7 75
20 --- 19 50
14 75 14 50

805 803 ,
189 20 189 10
469 468
185 70 185 50
202 40 202 —

138 — 137 50
134 10 123 90
249 - 248 —
224 75 224 50
64 50 63 50

95 10 95 10

95 25 95 20
85 60 85 50

113 20 113 10
45 20 45 10

Waluty.

Cesars. korony. . .
„ pół korony .
„ dukaty na wagę
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .  
Fryderyki . . . . • 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 9 lutego.
Dukat holenderski .

„ austryacki . . 
Półimperyaf rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

» m- k - Obhgi indem. b. kup.

żądają płacą

15 55 15 50

5 37 5 36
5 37 5 36
5 45 5 43
9 10 9 08
15 65 15 60

9 57 9 52
9 38 9 36

11 40 11 35
9 30 9 '25

113 25 113 -
113 25 113 —
1 68J 1 68)
1 685 1 67'

5 32 5 27
5 35) 5 30
9 36 9 23
1 81 1 78
1 70 1 68

73 3 72 17
76 2B 76 57
74 26 73 64

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

żądają psioą

79 26 
225 62

78 99 
223 12

Warszawa 101 utego. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz’. bydgo. „

88 81 

14 37

69 —

80 50

1 44jj 
14 35 

8

68 50

80 —

Wrocław 10 łntego. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

r ” . ,!> 'Obligi kolei krak.-szl.

891 
79 > 
76*

88 f 
78g

Paryż 10 lutego. 
Renta 3 % ................ 67 20

Londyn 9 lutego. 
Konsole................... 89

Pociągi osobowe na kolejach lelaznych  

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do- 

Warszawy o godz. 3.80 po południa — do Wroola-
una 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prna) 8 rano — .ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ottrawy do Krakowa 11 r«mo-
i  Qranicy do Szcznkowy 6.30 r&no; 11.27 prsod  półn- 

dniem; 2.15 po południu.
z Stczakowy do Ghronicy 11.16 przed południem ; 2.26 po 

'* południu; 7.6® wieozót- 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.80 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro 

olawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do ' Prna 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południa; 6.16 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyila z Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa z Krakowa 8.38 rano; wieozór 8.40

Nakładem  i czcionkami Drukarni „CZASUa W . Kirchmayera
O d p o w ied zia ln y  R zą d ca  D rukarn i A n to n i Rother.


